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OSTROŻNIEJ
Soraw. a zajść lwowskich przybrała 

niestrty dziwaczny obrót. W  zgocnym 
( 'orze gloso w pism wyraźnie żydow­
skich, lewicowych i masońskich rożnych 
obrządków  brzmi tylko pofęp"&nie czy­
nów  młodzieży polskiej podczas kontrde­
monstracji, ale gdzieś niemal bez śladu 
znikło źrodlo tych zajść późniejszych — 
oburzające zachowanie się wychowanie 
i w ychowanków gimnazjum żydowskie­
go przy ul. Zygmuntowskiej podczas pro- 
cesii Bożego Ciała arna 2 b. m.

■Poprostu mówi się dziś t pisze, żb 
żadnego zajścia wywołanego przez mło­
dzież żydowską, nie było i że powstała 
tylko i io nezaji.trz oszczercza plotka, 
iozpowszechniona przez Lwowski Kurier 
Poranny, która przyczyniła się do póź­
niejszych zaburzeń.

W rozpędzie oburzenia na kontrde- 
m onstrantow  publicystyka masońska prze 
kroczy ła wszelkie granice przyzwoitości, 
os ir-aiac polską mlodzileż lwowską o 
akcje przeciw państw ow ą i niemal o zdra­
dę głów ną " « ; l i l

Cokoiwtek zawiele tei gorliwości, wy­
wołującej, by nie używać ostrzejszych 
u y razu w  — niesmak.

O tóż podkreślając, iż jako katolicy i 
zwolennicy praw orządności niewykrętnej, 
nie możemy pochwalać rozbijania redak- 
cyj czy innych zakładów żydowskich, 
dziwimy się, że władzom  lwowskim, któ­
re wiedziały chyba o zrozumiałem w zbu­
rzeniu młodzieży, nie udało się tym przy­
krym wypadkom zapobiec.

Ale p rzedlewszvstkiem S pamietaimy o 
iru d le  wydarzeń. Z arów no pierwsze do­
niesienie PA Picznej jak i komunikat 
Polskiej Ajencji Katolickiej wyraźnie mó­
wiły o niestosownem (conajmniej) zacho­
w aniu się młodzieży żydowskiej i oburze­
niu wiernych, b.orących udział w  proce­
sji. Oburzenie to  było tak poważna, że 
według obu doniesień policja musiała in­
terweniować, chroniąc żydów przed gnie­
wem tłumu.

kakt znieważenia procesji potwierdzić 
mogą liczni^ świadkowie —  niechże więc 
prasa masońska zbytnio nie krzyczy o 
, plctc! “ , aby jej niGo szanowne płachty 
dziennikarskie nie znalazły się pod św ia­
tłem. Poczekajcie, panowie, sądu!

Dwaj rabmi lwowscy, • nazajutrz po 
procesji uważaM jednak za stosowne od­
w iert ić ks. Biskupa Lisowskiego' — oczy- 
Y ®c ^  ce)u ośwmdrzenia, że młodzież 
z\dow ska nie m.hla zamiaru obrażania 

re)igimvch katolików, 
asa żydowska z wizyty rabinów  u 

stu p a  postarała sie wyciągnąć jaknaj- 
w ększe korz\ści, — opownadajac, 'ż  ks. 
'■■skup isow słi miał wyrazić rabinom 
swe ubolewanie. W ersja ta miała swe 
dalsze konsekwencje i Episkopat lwowski 
uznał za potrzebne ogłosić list swój ŵ  
e sprawie do p. W ojewody Gołuchow - 

skiego.
I dawałoby się, że list ten. ściśle incy­

dentalny, powinien u-lko przyczynić się 
wyjaśnienia sprawy {■ uspokojenia. Ale 

Dd czegóż zła wola ludzka? Już w ar- 
szawski -'rzegląd Wieczorny'*, znalazł­
szy pod listem podpis ks Arcybiskupa 
1 < odorowucza pi śpieszył wystąpić z or- 
dynarnemi napaściami na Jego osobę.

Cóż to za służi-łstw o w7obec synów 
Izraela, cóż to za zup>ełne wyzbycie się 
ooczucia godności osobistej, cóż to za 
tchórzostw o przed możliwością jakiejś 
skargi żydowskiej ao  Genewy,

OZIEŚ dobrej p r a s y
ORĘDZIE J. E. KS. BISKUPA A. SZLAGOWSKIEGO

Apostolstw o ludzi świeckich, to  wiel­
kie hasło ożywiające dzisiaj cały świat 
katolicki, zapełnia raz po razu ruchem i 
pracą dziedziny, które dotąd odłogiem  le­
żały  Zaczyna się nowa w iosna ludów  ka­
tolickich, która oby jak najrychlej rozw i­
nęła się w  okres pełnego 'odrodzenia.

We wszystkich praw ie zakresach ka­
tolickiej myśli mamy już dziś poważnie 5 
wybitne dzieła a i prasa perjodyczna nie­
małe w ostatnich czasach poczyniła po­
stępy. W dziedzinie katohclkiego piśmien­
nictwa apostolstwro ludzi świeckich, 
współpracujących z duchowieństwem, 
osiągnęło niepoślednie wyniki.

Co pod względem praktycznym naj­
ważniejsze w  tej chwili, to przyjście z po­
mocą M n wysiłkom. Trzeba społeczeń­
stw o uświadomić, że są dobrte książki i 
dobre wydawnictwa, trzeba te dobre wy­
daw nictw a jaknujczęściej wystawiać na 
w idok publiczny, trzeba je wkładać do 
jaknajliczniejszych rąk. 1 oto zonwu apo­
stolstw o ludzi świeckich znalazło wdzięcz 
ne pola działania.

Stowarzyszenie, nazywające się A po­
stolstwem Dobrej Prasy, korzystając z 
doświadczeń, jakie technika nowoczesne­
go kolportażu nabyła, urządza w  W ar­
szawie t. zw. „Dzień Dobrej Prasy" w  d. 
16 czerwca r. b. Inicjatywę tę uznał i 
aprooow ał J. Em. ks. Kardynał Kakow- 
sk, przed sw ełm  wyjazdem do Rzymu.

Witamy ,i my ją z radośc-ia. W apostol­
skiej trosce o w zrost Królestwa Bużego 
na ziemi przykładamy szczególniejszą wa 
gę do każdego wysiłku, przychodzącego 
z pomocą w zrostow i i rozpowszechnia­
niu katolickiego piśmiennictwa.

Organizatorzy Dnia Dobrej Prasy wy­
brali na ten dzień pew ne działy w ydaw ­
nictw i książek, inne odkładając na  przy­
szłość. P ierw szy dział—- io dział w ydaw ­
nictw perjodycznych i codziennej prasy. 
Prasa stw arza opinję publiczną i ducha 
czasu i jest dziś głównym wychowawcą 
i rzadca narodow . Dzień Dobrej Prasy 
winien powiększyć liczbę prenumerato­
rów  katolickich wydawnictw.

D rugi dział, apołogetyczny, ma za za­
danie umocnić fundamenty wiaryL Ma 
rozwiać wątpliwości, rozjaśnić niejasno­
ści, dać odpoWiledz na zarzuty, wytłuma­
czyć podstawy w iary i. w  ten sposób p ro­
wadzić ludzi io w iary gruntownej. Dla 
dni dzisifejszych ma ten dział pierw szo­
rzędną doniosłość* Dziś wielu ludzi szu­

ka praw dy religijnej szczerze i chce ja 
po /nać gi untownic. Tym ludziom trzeba 
włożyć do rąk książki, którebw tej potrze­
bie uczyniły zadość.

Trzeci dział, dział beletrystyczny, ma 
swoją doniosłość w tem. że powieść dzi­
siaj jest w rękach wszystkich. W  tym sta­
nie rzeczy jedno jest jasnem — trzieba 
usilnie propagow ać 'powieść dobrą

W ielka przywiązujemy wagę do 
czw artego działu, nazw anego: Brbljotecz 
ką rodzin katolickich Niewątpliwie, w  
każdej katolickiej rodzinie w inno być kil­
ka książek, przekazywanych tradycyjnie, 
jak skarb, z  pokolenia na pokolenie, a 
mieszczących w  sobuó cały skarb wiary. 
Czv jest to Pism o św N ow ego Testamen­
tu, czy książeczka Tomasza a  Kempis 
„O naśladow aniu Chrystusa", czy Żywo­
ty świętych, c z y  Większy Katechizm ks, 
Biskupa Ilkow skiego, — wszystkie te 
książki dobrze się składają na katolicką 
bibljoteczkę rodzinną i spełnić m ogą sw o 
je zadanie. Jakby to doniosłe dla rodzin 
miało znaczenie, gdyby wy pewnych chwi 
lach ojciec lub matka grom adziła dokoła 
siebie rodzinę i odczytywała jakiś ustęp 
z Ewangelji lub Żywoty-'Świętych.

Oro działy, kto remi w  Dniu Dobrej 
Prasy zapełnią się stoły, ustawione w po­
bliżu kościołów.

I dlatego jest to obowiązkiem katoli­
ków wszystkich usilnie popierać tę in i­
cjatywę. Każdy w inien zatroskać sie i dla 
siebie i dla swoich o dobrą lekturę. Spo­
łeczeństwo katolickie w inno dopomóc, 
by dobra książka i dobre czasopismo ja,k- 
najszerzej się rozchodziły: Cel ten już da­
wno osiągnęły katolickie społeczeństwa 
Zachodu

Przesyłając Czcigodnymi Księżom P ro ­
boszczom niniejsze orędzie, postanaw ia­
my, by ono odczytane było w  dniu 16 
czerwca w  kościołach w arszaw skich.

O rganizatorom  zaś Dnia D obrej P ra­
sy błogosławimy z całego serca. Niech 
liczba członków Apostolstwa Dobrej P ra 
sy ustawicznie rośnie! Witamy z uzna­
niem w  ich pracy nową pomoc, tak b a r­
dzo odpow iadającą gorącym potrzebom  
dnia dzisiejszego

D ano w  W arszaw ie w dzień Najśw ięt­
szego Serca Jezusow ego 1929 roku.

t  Antoni Szlagowski, 
Biskup Sufragan W arszawski.

DZIEŃ POLITYCZNY
KS, PRYMAS HLOND

Z okazji pobytu w Rzymie ks. Kar­
dynała Przymasa Hlonda Ambasador 
Skrzyński w ydał obiad, na Górym obec­
ni byli księża Kardynałowie G asparri, 
H lond i Sinzero oraz liczni przedstawi­
ciele najwyższego kleru.

P. JENERAŁ SOSNKOWSKl
D n;a 6-go b. m. przebywał w T arno­

polu inspektor a: mji, jenerał Sosn- 
kowski, w spraw ach służbowych. U. p. 
inspektora armji zameldowali się komen­
dant garnizonu jenerał brygady Scł- 
łohub, naczelnik wydziału oezpieczen- 
stw a dr. Dziadosz. Tegoż dnia p. inspek­
to r armji opuścił Tarnopol i wyjechał w 
dalszą podróż.

P. PRF.ZES KARDINSK1
W  związku z wiadom ościami o zapro 

ponowaniu b. prezesowi Banku PolSKie- 
go p. Karpińskiemu kierow nictw a jednego 
z Banków Polskich p. Karpiński komu­
nikuje nam, iż nie zamierza on korzystać 
z tej propozycji i przez czas dłuższy nie 
obejmie żadnego stanow :ska w  banko­
wości polskiej.

Z SĄDU APELACYJNEGO
Odbyło się w W arszaw skim  Sądzie 

Apelacyjnym ogólne zgromadzenie Sądu 
Apelacyjnego. Na zgromadzeniu dokona­
no wyboru 3 sędziów na wakujące stano­
wiska. W niosek o nominację tych sę­
dziów przedstaw iony zostanie przez p. 
Ministra Spraw iedbwosci na Radzie Mi­
nistrów.

RATYFIKACJA UKŁADU LATERAŃSKIEGO
RZYM, (P A T .). — W czoraj o godz. 

11 -tej przed południem w sali kongrega­
cji w W atykanie nastąpiła wymiana do­

kumentów ratyfikacyjnych uktadów late- 
-aiiskich. W ym iany dokonali: kardynał
G assparri i Mussolini

Niech skarżą, ale wtedy musi wypły­
nąć cała praw da o zachowaniu się mło­
dzieży żydowskiej podczas procesji Bo­
żego Ciała dnia 2 b. m, w e Lwowie.-

G orąco pragniem y uspokojenia umy­
słów, wzburzonych znieważeniem naj­
świętszych tajemnic W iary Katolickiej ale 
ufamy, że w ładze ukarzą nierylkc kont-r- 
demonstra.ntów, którzy poszli w oburze- 
n,u swem za daleko, lecz również, ż * i 
zajścia p rzed  szkoła żydow ską na ul. Zy­

gmuntowskaej będą wyśw ietlóne najskru­
pulatniej. ‘

W  sp iaw ie tej m ają dziś głos władze 
sadc we, od w ładz tych spoózń wamv się 
ślm z^wa i* wyroku.

A pod adresem żydów i m asonów  
możejny dziś powiedzieć tytko

Bądźcie wstrzemięźliwsi, nie jesteście 
jeszcze panami Polśki i nigdy nimi nie 
bed/.ecie, dopóki polskie matki uczą 
dziei ’ polskiego pacierza. L. R.

z  P O L i c j r
Naczelnik W arsz. Urzędu Śledczego p. 

Suchenek wyjechał na urlop, z którego, 
jak tw ierdzą w  kolach poinformowa 
nych, praw dopodobnie na swe stanowisko 
nie powróci. Jako domniemanego następ­
cę naczelnika Suchenka wym ieniają na 
to stanow isko nazwiska kilku wyższych 
oficerów policji, baw iących na studjacn 
zagranicą. Funkcje naczelnika urzędu 
spraw uje obecnie dr Gałkowski.

7A JŚ0IA  LWOWSKIE
W czoraj przed poł. p. Premier Świ- 

tałski odbył dłuższą naradę z Min. Spr. 
W ewn. jen. Składkowskim i dynektorem 
denartamentu politycznego Dłk. Siamirow 
skini. N arada ta stoi w związku z prze­
biegiem zajść lwowskich.

WYMIANA DOKUM ENTÓW  
Dnia 6 b. m. odbyła się w W arszawie 

wymiana dokumentów ratyfikacyjnych
tiak tatu  ekstradycyjnegc miedzy Rzecz- 
posnolitą Polską a  Stanami. Zjednoczone- 
mi Ameryki Północnej podpisanego w  
W arszawie 22 listopada 1927 r. Wymia­
ny dokonali: ze strony Rządu polskiego 
dr. \llf;red Wysockn Podsekretarz Stanu 
w  M. S. Z , ze Si/ony Rządu Stanów Zj. 
A. P. p  eł>b Bemon. charge d ‘affair(es 
ad interim Stanów Zjedn. A. E

k o n f is k a t y
Kom .sarjat Rządu m. st. W arszawy 

zarządził konfiskatę nr. 158 „A. B. C.“ , 
z dnit 7 czerwca za wiadomość dotyczą­
ce zajść lw ow skich oraz  edezw e Naczel­
nego Z w iadru  Akademickiego w  spraw ie 
■tychże zajść.

Z polecenia Komisarriit* Rządu, policja 
Skonfiskowała tygodnik „Myśl* n r  23 z 
datę o czerwca w  drukam i 'Ostoja oraz w  
jędakcji i a<iak.ists acp {Ksguczź 26).
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RADA ime'ARt JÓ V
M ADRYT. (P A T ). — N a posiedze­

niu dnia 6 bm. komitet Rady Ligi przy­
stąpił do zaznajom ienia sie z raportem  
lona\ńskiego komitetu trzech, który obra 
dował w kwietniu r. b. nad podniesioną 
p izez M inistra Stresem anna i D anduran  
da sprawą zmian w dotychczasowej p ro ­
cedurze mniejszościowej.

Treść raportu  utrzym ywana jest na­
da] w tajemnicy, odpowiada ona jednak 
w zasadniczych ltnjach wiadomościom, 
podanym już z Genewy Posiedzenia ko­
mitetu Rady odbywają się przy drzwiach 
zamkniętych Auglję reprezentuje am ba­
sador w M adrycie G taham , Niemcy — 
podsekretarz stanu von Schubert. Obec­
nie bawi w M adrycie również radca praw  
ny londyńskiego Foreign Office sir Ce 
cii Hurst.

Całe posiedzenie poświęcone było od- 
czityw an.u raportu komisji trzech i za­
łączników do tego raportu, hardzo licz­
nych , bo zawierających 27 memorjałów,

złożonych pi zez rządy i o igan iza tje  mię­
dzynarodowe U padek rządu  konserwa­
tywnego w Anglii wytwarza pewne tru d ­
ności w załatwieniu raportu  komitetu 
trzech, w którym uczestniczył Cham ber­
lain, dzięki czemu raport ten zawiera w 
pewnych ustępach sformułowanie jego po 
głądów na tę sprawę, wypowiedzianych 
zresztą już wyraźnie podczas marcowej 
sesji Rady 1 igi

Spodziewane jest tutaj, że ze wzglę­
du na to, iż tząd  M acDonalda nie jest 
jeszcze ukonstytuowany, przedstawiciel 
Anglji nie będzie-się n-irazie wypowiada? 
ani co do raportu ani również co do u- 
wag krytycznych, jakie z rozmaitych 
stion mogą być uczynione przy stole Ko 
mitetu Rady. N a piątek zapowiedziane 
jest przemówienie podsekretarza stanu 
von Schuberta. Koła, zbliżone do Rady 
Ligii, uw ażają ia& rzecz niewykluczoną 
że w początku pizyszłegu tygodnia przy 
będzie tu na sesję Rady nowv M inUter 
Spraw  Zagranicznych Anglji,

W ANGLII
LONDYN. (PAT.). — Ajencja Reute­

ra donosi, że Thom as potwierdzi t w iado­
mość o swej nominacji na M inistra dla 
walki z bezrobociem.

LONDYN. (PAT.). — Potw ierdzają 
nieurzędowo wiadomość o  powierzeniu 
Hendersonow i teki Spraw Zagr.

LONDYN. (PAT.). — Zgodnie z p rz y ­
jętym po i ządkiem, członkowie b. gabine­
tu konserwatywnego udadzą się do zam­
ku w indsorskiego, aby złożyć w  ręce króla 
pieczęcie rządowe. Również członkow ie 
now ego gabinetu z Prem jeiem  MacDo- 
łraldem na czele zgłoszą się do W indsoru 
Wizyta członków now ego Rządu u króla 
spodziewana jest w  sobotę rano.

N ow , M inistrow ie po wyrażeniu fot- 
malnem pragnienia otrzymania pieczęci, 
dostaną je ,z rąk kró.ewsKich. Nałeżv się 
spodziewać, ż t pierwsze pos edzenie no­
wego gabinetu odbędzie się w  poniedzia­
łek po wizycie u króla. Dopiero po tern 
posiedzeniu p M acDonald uda się na kil­
kudniowy wypoczynes do swej posiadło­
ści w  Loss.emouth w  Szkocji.

LONDYN. (PAT.), — M acDonald za­
wiadomił b iu re Reuter?, że był azisia, ra ­
no  na Dovning Street specjalnie w  tym 
celu, aby puścić w ruch prace organiza­
cyjnie, dotyczące rozpoczęci? wielkiej akcji 
zwalczania b e /ro b o ca . Prace w  tym kie­
runku zostały już rozpoczęte.

ROCZNICA WERSALU W NIEMCZE-H

WYWIAD P. DEVEYA
BUKARESZT. (P A T ). —  W  w yw ia­

dzie z przedstawicielem  dziennika tu p ta  
p. Devey scharakteryzow ał wielkie postę 
py dokonane przez Polskę, podkreślając 
szczególnie znaczne inwestycje, włożone 
w przemysł polski P. Devey podkreślił 
konieczność połączenia kolejowego Gdań 
ska z Gałaczem oraz wzmocnienia sto­
sunków ekonomicznych, istniejących po­
między Polską a Rumunją.

teresującego

Co do ceiu swojej podróży do Ru- 
munji p. Devey oświadczył, że po wypeł­
nieniu swej roli w  kraju, sąsiadującym  z 
Rumunją, w którym istnieją różne kwe- 
stje, dotyczące również Rumunji, uważał 
za potrzebne odwiedzenie jej i że przy­
będzie tu. jeszcze ,nieraz. P. Devey za­
znaczył .jednak, że w związku z jego wi­
zytą nie chodziło bynajmniej o .om ów ie­
nie jakięgoś,. specjalnego problematu,, in- 

oba kraje.

BUDOWA PANCERNIKA
BERLIN (PAT.). — ,,Deutsche Allge- 

meine Zeitung“ donosi, że frakcja nie­
miecko - narodow a Reichstagu uchw ali­
ła przy głosow aniu nad now', m budżetem 
głosować za d rugą ratą na budow ę pan­
cernika. Decyzja ta posiadabjjoWifżiie zna­
czenie d 'a sytuacji wewnętrznej, gdyż w

kołach inikniecko - narodowych istniały 
i) tendencje do głosow ania przeciw tej p o  

ęycji budżetow ej, co w związku ze s ta ­
nowiskiem socjalistów mogłoby dopro­
wadzić do skreślenia tej pozycji; a, przez 
to mogłoby w\ tworzyć .poważne trudno­
ści w  łonie koalicji rządowej.

BERLTN. (P A T ). —  Caiv szereg or- 
ganizacyj społecznych i politycznych or­
ganizuje na dzień 28 czerwca jako ' w 
TO-tą rocznicę podnisania traktatu wer ’ 
salśkiego manifestację pod hasłem zwal­
czania tezy o winę Niemiec za wywołanie 
wojny. M anifestacje te projektowane są 
jako zgrom adzenia o charakterze ponad

partyjnym  Proponowano wziecie w nich 
udziału również stronnictwu socjalistycz­
nemu. Vorw arts oświadcza kategorycz­
nie, ze partia  socjalistyczna nie bedzie 
pod żadnym warunkiem uczestniczyć w 
akcji wspólnej, która będzie miała na ce­
lu przeważnie podżeganie namiętności 
nacjonalistycznych.

ULGI DLA BUŁGARII
W lED EŃ . (PAT ). — Dzienniki do­

noszą z Sofji, że Rząd bułgarski otrzymał
połowy umorzone.

zawiadomienie, i ż raty reparacytne, płat­
ne 1 kwietnia i 1 października z ostał c do

z p o w s z e c h n e ;  w y s t a w y  k ra jo w e j
PO Z N A S (A.W.). _  W cijgu  dnia 

5-go czerwca zwiedziło tereny P  W. K. 
28 tysięcy osób.
Rozpraw a przeciw komu ni etom ze,g 

KOW NO (A.W.). — P rzed  tutejszym

sąaem wojen, odbyła sie rozpraw a prze­
ciwko 15 członkom związku młodzieży 
komunistycznej. Dwóch oskarżonych 
skazany na 12 lat ciężkiego więzieni?, 
jednego na 8, ?aś trzech na 5 lat. Rcszł :

OBCKÓD DZIESIĘCIOLECIA * POLSKI
* **1

PARYŻ. '(PA T.). — S t o w a r z y s z e n i  Przem ówienia wygłosili: prezes Stowa-
„France - Orient*4, posiadające specjalno rzyszenia Pierre Lonail, który w  g o rą­

cych wyrazach w itał lO-llacie wskrzesze­
nia Polski, odwiecznej sojuszniczki F ran­
cji i A m basador Chłapowski, który mó­
wił obszernie o Powszechnej Wystawie 
Krajowej,"zachęcając do jej zwiedzenia, 
co pozw oli przekonać się o olbrzymich 

oraz szereg innych WYpitnych osobistości, postępach, dokonanych przez Polskę na
potu gospodarczem.

sekcję francusko - polską, zorganizow ało 
śniadanie z okazji wystawy poznańskiej. 
Przewodniczył Am basador Chłapowski. 
Obecni: M arszalek Franchct d‘k-sperey, 
szef wydziału aumirństracyjnego francu­
skiego M. S. Z.  Corbin, senator Motz

ROZBROJENIE NA MORZU i h, >t'{

W IEDEŃ. (PAT.). — Dzienniki do­
noszą z W aszyngtonu: W amerykańskich 
kolach miarodajnych oczekują jeszcze w 
ciągu najbliższych 48 godzin p repozyci 
Ameryki pod adresem Rządu angielskie­
go w  sprawie wspólnej narady nad kwe-

stją rczbroienia n a  morzu. Koła oficjalne 
są zdania, że nowy Prem jer augilelski 
-MacDonald odpowie na mowę prezyden­
ta IIoovera w  spraw ie rozbrojenia, w któ 
rej prezydent wskazał na konieczność 
faktycznego zmniejszenia zbrojeń

PODWYŻKA U°0SAŻE3 URZĘDNICZYCH
PARYŻ. (PAT.). — Na posiedzeniu 

Rady -dnia 6 b. m. M inister prezydent re­
publiki ł łoumiei gue podpisał projekt usta 
wy o  kredytach dodatkowych w sumie 
400 triljonów  franków  na rok budżeto-

r-oikiu.

w y l°-29, w celu wprowadzenia już. z dn. 
ł 1-ipca drugiego etapu podwyższenia 
uposażeń urzedmi-ków państwowych., co 
według pierwotnego proiektu miało na­
stąpić dopiere z dniem 1 Stycznia 1930

WIZYTA KRÓLA SZWEDZKIEGO
r«DAf)5K. -A.W.) — Dnia 20 i 30 b. 

m. bawić ibędziie w Rydze król szwedzki 
tiustaw  V. Łotewski, gabinet M inistrów  
wyłonił soecjałną komisję, która zajmile 
się przygotowaniem  uroczystości związa­
nych z pooytem Ikróla szwedzkiego na

Łotwiie. Dmia 27 przybędzie kroi Gustaw  
du Tallina, gdzie rewizytować bedzie 
estońskiego przezydenta państw* G u­
staw  V  odbyć ma- podróż na szwedzkim 
pancerniku „Sverige“ w  asyście krążow ­
nika „Drotniing Y irtoriaA

CHINY PRZECIW KOMUNISTOM
9ZAM3HAJ. IP A l ). _  W fdtug Jo - 

niesień z Charbmm, ienecalny -prokurator 
Naiwyższeg-o TtMbunału chińskiego o- 
świiadczył w  \/Ywiadzie na remat areszto­
wań, dok-omnych w czasie newi-zjt w  so- 
wiedwm roowiłar e jbneK-łnąmi, że spta-

apecjahw

wa- ta podpada pod ustawę kamą„ ogłoszo 
■na w  -r. 1928, k tóra przrw dujp  karę głów  
ną ira przsewodców spisków  komunisty, z- 
nych, skierowanych przeciw ko rewołucja-, 
jaka dokonała się w  Chinach. Oskarżeni 
będa praw dopodoboii sądzeni przez 

trybooaL

oska rżanych un ifew i-n ni o n o.

WSZYTA AN6IELSKA
GDAŃSK. jA.W.) — Dn?a 13 b. m. [skich do portów  bdtyćkich. Eskadra skła

w ym azy  eskadra k rążow n ik ów  angiet-l ('da się z  w ie lk ieg o  k i^ żć  w n i k a l i  Air 3 - łete-
kich krążowników i flotylli torpedowców. • * ■ rt;

FORD PRZECI WKO GENERAL MDT0RS
NOW Y JORK. (A.W ). — Tutejszy ry­

nek samochodowy znajduje się w -dal­
szym ciągu pod zna kilem silnej walki kou 
hure-ncyjnej między konsorcjum  General 
-Motors a przedstawicielami Forda. Ostat 
,mo w  rozgrywce tej zdecydowaną prze­
wagę wykazuje konsorcjum  General M o­

tors, któ-re zw róciło specjalną uwagę na 
opanow anie rynków zbytu pozaamery- 
kańskich, w  szczególność: w Europie. W 
związku z tem np. produkcja, sam ocho­
dów  m arki Chevrolet w  maju r. b. w zro 
sla -o p rzleszła 3000 wozów i wynosi obec 
nic 160.895.

WYROK W BIAŁHG RODZIE
BIAŁGOROD, (PAT.). —- Racicz ska- | zapłaceń.e 20.000 dinarów  kosztów  są- 

zany został na 20 lat więzienia oraz  na | doywcl,. Dwaj pozostali oskarżeni- zostali
uniewinnieni.

KRÓL HAFTY W WIĘZIENIU
NOWY JORK. (A.W.). — W edług do 

niesień dzenn ików  miljoner amerykański 
Sincia-ir zwany popularnie królem nafty, 
'.który jak w iadom o z-najduje się obecnie 
w  więzieniu, został skażam ' na dalszy

tern władze śledcze.

I TEGO SIĘ BOJĄ

6-miesięczny pobyt -tam. Sąd skazai go  na 
nowa kare więzienia, gdyż Sinclair w  n o  
przednim swoim  procesie usiłował prze­
kupić członków jury, którzy nietylko że 
n-ie przyjęli łapówki, ale zawiadomili o

KOW NO; (A.W.). —  w  ubiegłą so­
botę w W-iłkomierz-u na  zawodach piłki 
nożnej między polską drużyną -Spartą a 
kombinowanym zespołem żydowsko ■ li­
tewskim zaszedł o a id zo  ciekawy incydent 
charakteryzujący obWne Nosunki na Li­
twie. Po  pierwszej połowie gry, kiedy wy 
nik dla zwycięskiej polskiej drużyny 

trzymany do godziny

przedstawił się jak 3 : 1 w czasie prze­
rwy przybył policjant 1 zaża-dai od jedne­
go  z najczynniejszycb graczy drużyny poi 
skiej okazania dokumentów Ponieważ nie 
miał ich przy sobie, g racz został zaaresz­
towany -i- osadzony w komisariacie .poli­
cyjnym, gdzie mimo starań klu-bu i człon­
ków tow arzystw a ,/Jśv riata44 został p ize- 
8 dnia następnego.

O REZERWY ZBOŻOWE

P. Min. Składkowski przyjął dnia 5 
b. m. .delegację w spraw ie Państwowej 
Polityki Aprowizacyjnej w osobach wice­
prezydenta m. W arszaw y Szpotańskiego, 
w ice-prezydenta m. Krakowa W ielgosza 
i w ice-prezydenta Lwowa Frankow skie­
go oraz nacz. dyr. Zw. Spółdz. Spożyw- 
czydi Rapackiego Delegaci uw ażają za 
■ i pśnr wm1 te irtp m u M it  ir n  i t ^  na D auoK gśtM  nrisitea

wych, jako p o d s ta w o w y  waimUtn 
pewnienia bezpieczeństwa aprowizacy.it 
go ludność, miast. Z uwagi na ogólnopć 
stwowe znaczenie akcji rezerw nietylł 
dla spożywców, ale i dta rojników, del 
gaci zwrócili się z prośbą, aby rząd al 
cję rezerw zbożowych prowadził be*p 
średnio w swoim zakresie bes
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WYPADKI WE LWOWIE
ODEZW A SENATÓW  
SZKÓŁ WYŻSZYCH

PAT donosi ze Lwowa:
Senaty Akademickie szkól wyższych 

lwowskich wydały następującą odezwę:
— Do młodzieży lwowskich szkól 

akademickich! Rektorówie i Senaty Utiiwer 
sytełu, Politechniki j  Akademji Medycyny 
Weterynaryjnej wzywają młodzież aka­
demicką do natychmiastowiego powrotu 
do normalnej pracy, przerwanej przez 
ubolewania godne niepokoje dni ostat­
nich. Senaty akademickie w idzą się zm u­
szone potępić nielegalny strajk i zgrom a­
dzenia w  murach uniwersytetu, wbrew> 
zakazowi w ładz uniwersyteckich. D obro 
młodzieży w ym aga, aby nastąpiło natych­
miastowe zupełne uspokojenie, bo  tylko 
wtedy mogą władze akademickie inter- 
wenjować u wyższych w ładz w spraw ie 
młodzieży. Rektoraty pragną uniknąć za 
wszelką cenę ostateczności, jaką byłoby 
zamknięcie szkół akademickich. Zipser, 
rektor Politechniki Lwowskiej, — Pniń- 
ski, rektor Uniwersytetu Jana Kazimierza 
— M arkowski, nektor Akademji Medycy­
ny Weterynaryjnej.

STRAJK AKADEMIKÓW
Ajencja W schodnia podaje ze Lwowa 

dnia 7 b. m.:
— Sytuacja na wyższych uczelniach 

w  związku z miedawnemi zajściami anty- 
semickiemi nie uległa zmianie. Strajk jak 
dotąd trw a w  całej pełni.

REW IZJA W LWOWSKIM
KURJERZE PORANNYM

Ajencja W schodnia donosi ze Lw ow a:
Wieczorem dnia 6 b. m. w ładze śled­

cze udały się do redakcji lwowskiego o r­
ganu narodow o - demokratycznego Lwo­
wski K urjer Poranny i przeprowadziły 
tam szczegółow ą rewizję, zarów no w  re­
dakcji jak i w  drukarni-. Poddano również 
szczegółowej rewizji i członków redakcji, 
pp.: Demel, Bogdanowicz, Świrski, Ber­
tom, Hrabyk i Sałabuń. Rewizja trwała 
do późnej nocy. W edług doniesień dzien­
ników podobno kilka osób zatrzym ano i 
odprow adzano do  władz śledczych.

DEM ONSTRACJE 
(Doniesienie urzędowe).

PAT. donosi ze Lwowa:
Dnia 5 b. m. wieczorem zaczęły się 

zbierać grupy młodzieży akademckiej 
w  domu akademickim przy ul. Łozińskie­
go obok Politechniki i Uniwersytetu oraz 
na placu Fredry. O g-odz. 19.20 ruszył 
pochód dem onstrantów z placu Fredry 
przez ulicę Akademicką, niosąc żałobną 
klepsydrę z napisem „Reąuiescat :in pace 
starosta Kloc“. M imo wezwania zastęp­
cy starosty grodzkiego Nowakowskiego, 
akademicy nie chcieli się rozejść i nawet 
zaatakowali policję laskami. Policja po­
chód akademicki rozproszyła. Poszczegól 
ne grupy akademickie usiłowały na nowo 
się zgromadzić, ale wysłane na miejsce od 
działy policji państwowej rozproszyły de­
m onstrantów  p o  nieusłuchaniu w ezw a­
nia do rozejścia się. Rozproszeni demon­
stranci zbierali się kilkakrotnie w róż­
nych punktach miasta, usiłując doprow a­
dzić do zajść, które policja z miejsca pa­
raliżowała. W szczególności usiłowali 
akademicy zdemolować kawiarnię „De la 
paix‘ , czemu jednak policja zapobiegła.

Równocześnie z tern zajściem odbył 
się wiec w związku młodzieży demokra­
tycznej, na którym uchw alono nie solida­
ryzować się z a kcją strajkową. O  godz. 
2 odbył się na uniwersytecie, bez zewole- 
nia w ładz uniwersyteckich, wiec akade­
micki, na którym uchwalono zachowywać 
się lojalnie wobec organów  policji pań­
stwowej i założyć protlest przeciwko sta­
nowisku, zajętemu przez starostw o grodz 
kie. Po ukończeniu wiecu zebrani rozeszli 
się. W czasie rozpraszania pochodu aka­
demickiego dwóch policjantów zostało 
zranionych

LOSY ARESZTOWANYCH
Dnia ó b. m. na popołudniowem po­

siedzeniu Izby Radnej Sądu Okręgowe­
go Karnego rozpatrzono sprawę wy­
puszczenia na wolność aresztowanych w

antysemickiemi w e Lwowie. Postanow io­
no uwzględnić prośbę Jedynie odnośnie 5 
aresztowanych, reszta zaś, 28 pozostaje 
nadal w  więzieniu śledczem, jako oskar­
żeni pod zarzutem gw ałtu publicznego i 
złośliwego uszkodzenia cudzej własności, 
związku z ponłedziałkowemi rozruchami

OBRONA OSKARŻONYCH
Dnia 6 b. m. w e Lwow ie o  godz. 7 w  

Związku A dw okatów  Polskich odbyło

się zebranie, na którem zgłosili się do 
obrony studentów  polskich adwokaci: dr. 
Jan  iPłeracki, dr. Stanisław Popiel, d r. Ka 
roi Argasiński, dr. Bogusław Long- 
champs, dr. M arjan Kaliński, dr. Jerzy 
Rosienkiewicz, dr. Tadeusz Sokołowski, 
dr. Józef Ffocht, dr. Antoni N ow ak Przy- 
godzki, dr. Leonard Macie! iński, dr. Eu­
geniusz Gologórski, dr. Alojzy Szalay, 
dr. Leopold iNiemkiewicz, dr. W iktor 
Kwiatkowski, dr. Eugenjusz Plechawski.

LIST ARCYPASTERZY LWOWSKICH
Jaśnie Wielmożny 'Panie W ojewodo! 
Dzisiaj pojawił się w gazetach komu­

nikat S tarostw a grodzkiego, który w spra 
wozdamu z przyjęcia rabinów  przez ks. 
Biskupa Lisowskiego tak streszcza od­
powiedź daną rabinom przez ks. Biskupa 
Lisowskiego: „Ks. Biskup oświadczył ra­
binom, że zgóry nie wierzył w  możliwość 
prowokacji i tłumaczył sobie zachowanie 
dzieci jako zwykłą rekreacyjną niesfor­
ność. Wyraził rów nież ubolewanie z po­
wodu zniszczenia kulturalnych objekłów 
ludności żydowskiej*'.

O tóż stwierdzamy, że cały ten ustęp 
nie odpow iada prawdzie. W tym komuni­
kacie słow a rabinów , wyrzeczone d o  ks. 
Biskupa, są w łożone w  jego usta. Tym­
czasem ks. Biskup żadnego ubolewania 
nie wyrażał rabinom, w  meritum faktu 
wogóle ni* wchodził, ani też rabini — jak 
to jest niezgodnie z  faktycznym stanem 
rzeczy w  komunikacie S tarostw a grodz­
kiego podane —  nie wyrazili ubolewania. 
Przyszli bow.fem tylko ,z oświadczeniem, 
że młodzież żydowska nie miała zamiaru 
obrażać uczuć religijnych.

Wyrażamy ubolewanie przy tej spo­
sobności, że S tarostw o grodzkie nie uwa­
żało za stosow ne przed ogłoszeniem k o ­
munikatu odnieść się w  tak ważnej spra­
wie do ks. Biskupa z zapytaniem o  prze­
bieg sprawy.

Ażeby uchylić wszelkie w ątpliwości 
co do stanow iska Nas, polskich Bisku­
pów, w  tfem nad w yraz bolesnem zajściu, 
stwiierdzonem ponad wszelką w ątpliw ość 
przez organy bezpieczeństwa publiczne­
go i  podanem już dzisiaj do  publicznej 
wiadomości, oświadczamy, iż jesteśmy 
zgodni w  potępieniu pierw szego bodaj w  
Polsce w ypadku zakłócenia i zniewagi 
świętokradzkiej w  publicznym obchodzie 
i hołdzie dla Najświętszej Tajemnicy na­
szej wiary.

W yrażamy przytem naszia przekonanie, 
iż gdyby zaraz i bezpośrednio wiinn i byli 
pociągnięci d o  surow ej odpow iedzialno­
ści, uniknęłoby się wów czas tak ubole­
wania godnych zajść, albowiem zaraz i 
bezpośrednio daneby było zadośćuczynie­
nie dla obrażonych uczuć religijnych.

P rzy  tej sposobności zawiadamiamy 
Pana W ojewodę, że wobec fałszywych 
informacyj o  naszem stanow isku w  tej 
sprawie, obiegających dzienniki, niniej­
sze nasze spraw ozdanie podajem y do  pu­
blicznej wiadomości.
Lwów, dnia 6 czerwca 1929.

t  Bolesław Twardowski, m. p. Arcy­
biskup Metropolita o. ł.

t  Józef Teodorowicz, m. p. Arcybi­
skup Metropolita orm. - kat.

f  Franciszek Lisowski m. p., Biskup 
Sufragan lwowski o. ł.

ODPOWIEDŹ PAPIEŻA MUSSOLINIEMU
RZYM. (PAT.). —  List 'Papieża do 

Kardynała Gasparrifego, opublikowany 
przez dzisiejszy „Osservatore Romano", 
w yw arł tu wielkie wrażen-ie. List tlen, sta­
nowiący odpowiedź na mowy M ussoli- 
ni‘ego w Izbie i Senacie oraz na komenta 
rze prasy, które po nich nastąpiły mówi 
na wstępie o pełnem troski "zaintereso­
waniu ogółu katolików, którie towarzy­
szyło kolejnym fazom polemiki między 
Watykanem a Rządem włoskim. Troska 
ta była tem głębsza, że przyszła po ogól­
niej radości, która po trzech miesiącach 
trw ania zamącona została tak głęboko i 
boleśnie. Papież podkreśla swe niezmien­
ne uczucia ojcowskiej życzliwości i za­
znacza nadal swe dążenie do pokoju, po ­
mimo, że znalazł się wobec słów  i w yra­
żeń tw ardych, ostrych i drastycznych. Te 
trzy określenia, ujęte w  oryginale listu w  
cudzysłów, są określeniami, które sam 
M ussolini dał " swoim mowom. Papież ję 
pow tarza, nile wymieniając źródła. Prze­
ciwstawiając się tezom, wysuniętym przez 
Mussolin:i‘ego, i wyrażeniom, użytym 
przez niego w  mowach. Papież pisze, iż 
nie widzi ani użyteczności, ani potrzeby 
takich określeń. Wobec tego, że mowy 
Miussolinbego nie oszczędzały W atykanu, 
stawiając jedynie ponad samą instytucję 
osobę Papieża, Ojciec św. w yraża wdzięcz 
ność za uprzejme słow a, w ypowiedziani 
pod jego osobistym adresem, ale zara­
zem podkreśla, że o  wiele więcej ceni wy­
razy, wypowiedziane pod adresem insty­
tucji, na czele której Bóg go  postaw ił. 
Tutaj jednak — pisze Ojciec św. — ocze­
kiwania nasze doznały najbardzilej g o rz­
kiego rozczarowania, gdyż nie spodzie­
waliśmy się w yrazów  heretyckich, lub 
gorzej, niż heretyckich, co do samej za­
sady chrystjanizmu i katolicyzmu. Cho­
ciaż Papież podkreśla, że starano  się ja­
koś spraw ę załagodzić (Papież mówi tu 
o drugiej, łagodniejszej mowie, wygtoszo 
nej przez Premiera w  Senacie), jednak się 
to mb udało. Papież podkreśla z naci­
skiem, że granice w ładzy duchowej chrze 
ścijaństwa przekroczyły w szybkim cza­
sie o  wiele granice państw a rzymskiego,

i uważa, że przytaczanie tego materjału 
dow odow ego historji Kościoła, która od 
17 lat znajduje się na indeksie, nie było 
właściwe. M ówiąc o stronie prawnej i 
praktycznej stosunku państw a do Kościo­
ła, Papież zaznacza, ż)ę obrażają go  czę­
ste podkreślania faktu, że państw o nicze­
g o  się nie wyrzekło i nie straciło prawa 
kontroli nad  klerem tak, jakby ten ostat­
ni składał się z osób podejrzanych.

Podejm ując raz jeszcze spraw ę w y­
chow ania młodzieży, Papież stw ierdza, 
że rola ta  należy do Kościoła i rodziny, 
a dopiero na trzeciem miejcu do państwa, 
i zaznacza, że jeżeli uniwersytet katolicki 
zamieszcza w  swym program ie nauk filo­
zofów takich, jak Kant, to nie dlatego, 
aby propagow ał ich doktrynę, lecz dlate­
go, aby poznać dokładnie prądy  przeciw ­
ne mu, co daje dopiero należyte przygo­
towanie i podstaw ę do głębszego zrozu­
mienia i nauczania. Najważniejsze jednak 
i najdonioślejsze są zastrzeżenia Ojca 
św. w  sprawile nieścisłości', jakich, w e­
dług Niego, dopuści! się Mussolini, mó­
wiąc o  kwesfji Konkordatu. W dalszym 
ci^gu Ojciec św. pisze, iż nie może podzie 
hć opinji Prem jera, według którego nale­
ży odnosić sie z jednakową nieufnością 
do  m asonów  i d o  klerykalów. M ówiąc o 
traktacie laterańskim i o Konkordacie, Pa 
pież podkreśla, że nietylko traktat, ale i 
Konkordat niia może już podlegać żad­
nym dyskusjom, gdyż są one nierozdziel- 
ne. A lbo wszystko ma się ostać — pisze 
Papież — albo wszystko musi upaść ra­
zem, choćby skutkiem tego miało upaść 
państw o Watykanu. Ewentualność tę, wy 
rażoną przez Głowę Kościoła, uważają w 
‘Rzymie za najmocniejszy w yraz nie­
złomnej woli 'Papieża utrzymania integral 
naści Konkordatu. W  zakończeniu Pa­
pież w yraża optymistyczne przekonanie, 
że zaw arty pokój będzila trw ał, m a bo­
wiem w iarę w  dobrą wolę ludzi i w  opie­
kę Opatrzności.

Opublikowanie tego listu w  przed­
d z ień  wymiany ratyfikacyjnych aktów jest 
i w  Rzymie nader żywo komentowane.

GŁOSY I ODGŁOSY
APETYTY ŻYDOWSKIE

Żydowski Nasz Przegląd, podając ko­
munikat KAP o zajściach na procesji Bo­
żego Ciała we Lwowie, opatrzył go tytu­
łem: „Kłamliwy Komunikat Katolickiej
Ajencji P rasow ej” oraz takim ustępem:

—  „Katolicka A jencja Prasowa ogłosiła 
wczoraj następujący komunikat, który jednak 
nie u legł konfiskacie.

I nie ulegnie —  chociaż ów ustęp N. 
Przeglądu ma wszelkie cechy „donosu” ,
Bo komunikat KAP. zawiera fakty, które 
potw ierdzą świadkowie.

Panow ie dziennikarze żydowscy wi­
docznie jednak roszczą sobie prawo do 
cenzurowania Katolickiej Aj. Prasowej. 
Apetyty są duże, ale niewątpliwie przed­
w c z e sn e g o  jeszcze żydzi w Polsce, Bogu 
dzięki, nie rządzą.

SPOKOJNIEJ
Rzeczpospolita podając doniesienie 

PAT-icznej oraz komunikat KAP o w y­
bryku młodzieży żydowskiej podczas p ro ­
cesji Bożego Ciała we Lwowie, podkre­
śla, że przemilczanie tego faktu i rozpi­
sywanie się, tylko o winie kontrdemon- 
strantów  jest próbą utopienia praw dy w 
morzu insynuacyj politycJnych:

—  (Jeśli młodzież żydowska jest tylko nie­
w inną ofiarą „plotki”, to czem się tłumaczy 
w izyta rabinów z Kurji Arcybiskupiej we Lwo­
wie z wyrazami ubolewania z powodu wybry­
ków młodzieży żydowskiej, o czem donosił 
m. ih. i „E xpress Poranny” w W arszawie?..

N ajlepiej byłoby nie denerwować się i nie 
w ypisyw ać nonsensów na tem at, zorganizowa­
nia we Lwowie jak iejś akcji, wręcz antypań­
stwowej, przez młodzież polską, jak to uczynił 
„Głos Praw dy”. Można bowiem zrozumieć 
dziennniki żydowskie, które oczywiście całą 
w inę usiłując zwalić na kontrdemonstran- 
tow, ale czem są zaślepione niektóre pisma 
polskie, obronę żydów posuwające do granic 
wręcz niezrozumiałych dla łudzi uczciwych.

Otóż powtarzamy raz jeszcze, iż bynajmniej
nie pochwalamy demolowania redakcyj żydow­
skich, ale nie sądzimy by przez ukończeniem  
śledztwa, nie mówiąc już o wyroku sądu, mo­
żna było utrzym ywać, iż młodzież żydowska 
nie obraziła wcale uczuć religijnych katolików.

W iemy zresztą dobrze w  jakim  duchu w y­
chowywana jest ta  młodzież, pozostąjąca pod 
wyraźnemi wpływam i komunizmu ideowego, 
a czasem i agitatorów  obcego mocarstwa. — 
W iemy, czego po tej młodzieży spodziewać się 
można i dziś i w  przyszłości. Możemy tylko ape 
lować do starszego pokolenia żydów, by jednak 
wiecęj zechciało zwracać uw agi na to, co się 
dzieje w skupieniach ich własnej młodzieży, 
idącej drogą niebezpieczną.

NA WIDOWNI ANGIELSKIEJ
Kurjer Poranny pisze z powodu zmian 

w Angiji, po sukcesie labourzystów
—  Stare tradycje dyplomacji angielskiej 

przygotowały labourzystom cały personel go­
towych „mężów stanu", przystosowanych do 
ich pojęć o konieczności zasadniczej zmiany w 
polityce zagranicznej W ielkiej Brytanji. —  
W pierwszym  rzędzie na czele tego personelu 
stoi „wypróbowany przyjaciel Niemiec", sę­
dziwy lord d‘Abernon, który nam niegdyś po 
przyjacielsku radził kapitulację przed armją 
Tuchaczewskiego i nie kryje swej niechęci 
przedewszystkiem do tego, co nazywa „polską 
polityką” Francji. A le jest i interesujący  
„nowy człowiek”, sir Oswald Mosley, bawią­
cy się labouryzmem jak  interesującym  spor­
tem. Sir Mosley dokonał już przytem w iel­
kiego dzieła w  swojej osobistej karjerze, roz­
kochał w sobie, nawrócił na labouryzm i po­
ślubił córkę dumnego lorda Curzona, niegdyś 
wicekróla Indyj, i m inistra spraw zagranicz­
nych z okresu zw ycięstwa, m inistra, słynnego  
w Polsce zwłaszcza z projektu granic, jakie 
nam chciał wyznaczyć na Wschodzie —  granic 
Królestwa Kongresowego z roku 1815-go By­
liby to bądź co bądź dość oryginalni przedsta­
wiciele polityki klasy robotniczej z A ngiji.

"POLSKA,
NIE SŁUŻY ŻADNEJ

P A R T
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Ż Y C I E  K A T O L I C K I E
KATOLICY A KORPORACJE FASZYSTOWSKIE WALKA Z POJEDYNKAMI

W ostatnich czasach we W łoszech 
problem  syndykalizmu faszystowskiego 
staje się coraz częściej przedmiotem oży­
wionej dyskusji. Zajął się nim także no­
wy parlam ent. Obecnie sami faszyści zda 
ją  sobie spraw ę, że C arta del Lavoro 
nie rozwiązała całkowicie kwestji kapi­
tału i pracy. Przyznał to m. in. Turati, 
sekretarz partji faszystow skiej, pisząc, 
że „nie można tw ierdzić, iż we W łoszech 
„C arta del Lavoro” jest już właściw ie 
zrozum iana” .

Trudności, związane z przezwycięże­
niem niebezpieczeństw  socjalizmu i ko­
munizmu oraz z pozyskiwaniem  życzli­
wości mas pracujących dla swej władzy, 
faszyzm sam sobie powiększył jeszcze i 
w ten sposób, że rozwiązał katolickie 
stow arzyszenia społeczne i ekonomiczne, 
które rozwijały się niezwykle pomyślnie. 
N iestety, jeszcze i dzisiaj stosunki są te­
go rodzaju, że naw et życzliwa rada ze 
strony katolickiej z łatw ością może być 
uw ażana za niedopuszczalną krytykę lub 
za próbę przyw rócenia zniesionych orga- 
nizacyj. Sam M ussolini musiał przyznać 
przed parlam entem , że w ciągu trzech 
ostatnich miesięcy po zawarciu traktatu 
laterańskiego kazał skonfiskować więcej 
czasopism  katolickich, niż w ciągu sied­
miu poprzednich lat. Szef rządu pow ie­
dział przy tern dosłownie: „Nigdy nie do­
puścimy do zm artw ychw stania partyj i 
organizacyj, które zniszczyliśmy na zaw­
sze” .

Jednakże katolicy włoscy, mimo tych 
szykan ze strony rządu, nie m ają zamiaru 
wyrzekać się pracy społecznej i ekono­
micznej, którą i przed rozwiązaniem ich 
organizacji usuwali z pod wpływów par- 
tyjno - politycznych. Obok wielu innych 
wynurzeń świadczy o tem artykuł, jaki 
ńiedawno zjawił się w Uńifa Cattolića na 
widocznem miejscu. ■ Artykiił ten przypo­
mina, że bezwątpienia podstawowe za­

sady stwdfzOne zostały już w r. 1926 
przez wydanie ustaw , które powołały do 
życia prawnie uznane syndykaty i w pro­
wadziły sądow nictw o pracy, m ające r e ­
gulować spraw ę układów zbiorowych i 
umożliwiać w spółdziałanie klas pod ha­
słem najwyższych narodowych interesów 
produkcji. Obecnie zjawiło się pytanie, 
czy syndykatom  należy powierzyć tylko 
przygotow yw anie i obronę umów zbioro­
wych, czy też rozszerzyć ich kom peten­
cje.

Unita Cattolića w ypow iada się za tem, 
by syndykaty nie ograniczały się tylko 
do zadań politycznych, lecz by zajęły się 
także problemami społecznemi, celem 
wzbudzenia zainteresow ania dla systemu 
korporacyjnego. Syndykaty nie powinny 
być uważane za związki czysto ab strak ­
cyjne, do których trzeba należeć, lecz za 
żywotne instytucje, powołane do obrony 
interesów poszczególnych grup socjal­
nych. Unita Cattolića w skazuje na usi­
łowania, by robotnicy w fabrykach mieli 
swoich ludzi zaufanych, coś w rodzaju 
rad robotniczych. W iadom o, że dążenia 
te popiera usilnie nowy organ robotników 
faszystowskich Lavoro Fascista. Przem y­
słowcy sprzeciw iają się temu żądaniu, u- 
trzymując, że istniejące już instytucje, a 
mianowicie umowa zbiorowa, komitet 
międzysyndykalny, korporacja i praw o­
daw stw o robotnicze, w zupełności wy­
starczają. Spraw a nie jest jeszcze roz­
strzygnięta. W ypow iedział się o niej sam 
kierownik syndykatów  faszystowskich, 
podsekretarz stanu w m inisterstw ie kor­
poracji, Bottai, który, uznawszy dyskusję 
na ten tem at za rzecz zupełnie naturalną, 
dał wyraz swemu niezadowoleniu z po­
wodu wyłącznie negatyw nego charakte­
ru tej dyskusji.

Do tego naw iązuje Unita Cattolića, 
pisząc, że duch korporacyj musi się prze- 
dewszystkiem  opierać na chrześcijańskiej 
zasadzie miłosierdzia i sprawiedliwości. 
Również i tam, gdzie w grę wchodzą in­
teresy produkcji, należy pow tarzać: Szu­
kajcie przedewszystkiem  Królestwa Boże­
go, łctóse jest królestwem miłości i spra­

wiedliwości, a w szystko inne będzie wam 
przydane. Katolicy mogą współdziałać 
dla osiągnięcia tego celu. W ioska Akcja 
katolicka klasyfikuje, jak wiadomo, swych 
członków według zawodów. Organizacje 
katolickie, które dzielą się według zaw o­
dów a nie według kategorji i które obej­
mują zarówno robotników, jak i przem y­
słowców - pracodaw ców , m ogą być praw  
dziwemi, małemi korporacjam i w duchu 
chrześcijańskim . O rganizacje te uczą 
swych członków wcielać w życie Ewan- 
gelję miłości i sprawiedliw ości, która u- 
możliwia w spółpracę kłas, a rów nocześ­
nie służy idei jedności narodowej i pro­
dukcji. (KA P).

W  niedzielę, dnia 2-go b. m. odbyło 
się w Lublinie walne zebranie Bratniej 
Pomocy, na której prezesa wybrano 
członka Stow. „O drodzenie” p. Pokryw ­
kę. Poza kwestjam i organizacyjnemi za­
sługuje na uwagę uchwała walnego ze­
brania w spraw ie pojedynków, która 
brzmi:

—  Zważywszy, że pojedynek, jako 
sposób załatw iania zatargów  . honoro­
wych, jest niezgodny z etyką chrześci­
jańską ■} stanow i we współczesnej epoce 
barbarzyński przeżytek, przeciwko któ­
remu opow iada się cała opinja społe­
czeństw a polskiego i który zasługuje na 
jaknajbardziej kategoryczne potępienie,

LICZBA CZASOPISM KATOLICKICH W INDJACH
W edług „Catholic D irectory of India” 

(1929), w Indjach wychodzi 113 dzien­
ników i innych czasopism katolickich. 
Publikacje te są drukow ane w 17 róż­
nych językach: angielskim 61, Tamil 13, 
M alyalam 12, portugalskim  6, kanaryj­
skim 5, Hindi 3, syngalezyjskim 2, fran­
cuskim 2, bengalskim  2, oraz po jednej 
w językach Telugu, Burm asa, G ujerathi,

włoskim, łacińskim i Urdu. W  M alyalatn 
wychodzi założony w r. 1887 dziennik 
„Nazrani D eepika”, a w G oa „O Heral- 
d ° ” (język portugalski).

Z pośród 20 tygodników w iększość 
drukow ana jest w języku angielskim. —  
Pism, zjaw iających się trzy razy w ty g o ­
dniu, jest 2, miesięczników 42, kw artal­
ników 4, dwumiesięczników 4, oraz jedno

pismo, wychodzące dwa razy w tygodniu.

KŁAMSTWO „ L’ACTI0N FRANCAISE”
„O sservatore Romano” dem entuje w ia­

domość, podaną przez ',,L ‘Action Fr.”, 
jakoby pismo to miało udaremnić nomi-

nie istniały.

nację biskupa —  W łocha do Lourdes. 
Organ W atykanu pisze, że takie zamiary 
w kołach kierowniczych Kościoła nigdy

PAŃSTWO A KOŚCIÓŁ W MEKSYKU
Osservatore Romano donosi z Meksy mógłby znów pracować razem na podsta

ku, że prezydent Portes Gil miał się wy­
razić, iż, według jego zdania, Kościół 
katolicki, jako instytucja, nie brał udzia­
łu w powstaniu i że ani on ani jego Rząd 
nie mają zam iaru prześladowania Kościo 
ła. Duchowieństwo katolickie może pod­
jąć nanowo ' czynności kultu z jedynym 
obowiązkiem respektowania, jak i inne 
religje, ustaw krajowych.

Arcybiskup Ruiz wyjaśnił, że Kościół 
i jego słudzy zawsze byli gotowi współ­
pracować z rządem  dla dobra kraju. Nie 
mogli jednakże przyjąć antyklerykałnych 
ustaw, narzuconych krajowi. Dlatego, 
nie z fantazji, lecz z obowiązku sumie­
nia musieli zawiesić publiczne czynności 
kościelne. W  dalszym ciągu arcybiskup 
prosi, by rząd  jeszcze raz zbadał obecne 
ustawodawstwo, celem usunięcia wresz­
cie wielkiego nieporozumienia między 
Kościołem a polityką,, ponieważ tylko w 
ten sposób można przywrócić spokój sko 
łatanemu krajowi. Jeżeli rząd  widzi prze 
szkody, to całą spraw ę należałoby powie 
rzyć do przestudjow ania upełnomocnio­
nym przedstawicielom stron obu, co z 
pewnością dałoby najlepsze rezultaty. Ko 
ściół katolicki w Meksyku nie żąda przy­
wilejów, chce tylko tyle swobody, jaka 
jest konieczna dla dobra ludu.

Orędzie arcybiskupa Ruiza kończy 
się życzeniem, by Bóg jaknajprędzej ze­
słał dzień, kiedy cały naród meksykański

Rzadkie odkrycie archeologiczne 
na Sycylji

D onoszą z G irgenti, na Sycylji, że od­
naleziono szereg ołtarzy greckich z róż- 
nemi przedmiotami z okresu neolityczne­
go, a w śród nich pewien przedmiot z ter- 
rakoty, który przez profesora M arco­
n ie g o  uznany został za niezwykle rzadki 
wizerunek „nieznanego Boga", o  czem 
jest m owa w  aktach (XVII, 23).

Rozumie się sam o przez się, jak nie­
zwykłe zainteresowanie w zbudzone bę­
dzie przez to  odkrycie, jeżeli hipoteza 
prof. M arconiego  zostanie potw ierzo- 
na (KAP.).

wie trzech gwaramcyj, na  których spoczy­
wa meksykańskie życie narodowe -tŚ* jed­
ności, religji i wolności.

że Senat Katolickiego U niwersytetu Lu­
belskiego uchw ałą z dnia 29-go kwietnia 
1927 r. zabronił studentom  tegoż Uniwer­
sytetu prow adzenia wszelkich spraw  ho­
norowych na podstaw ie t  zw postępo­
wania honorowego, norm owanego w praK 
tyce przepisam i pryw atnych osób - auto­
rów, że jednak możliwem jest zaistnienie 
zatargów  między m łodzieżą na tle hono- 
rowem, dom agających się pokojowego 
załatwienia —  walne zebranie Tow arzy­
stw a „B ratnia Pomoc studentów  Uniwer­
sytetu Lubelskiego” postanaw ia, co na­
stępuje: a) w zywa się i upow ażnia Sąd 
Koleżeński Bratniej Pomocy do opraco­
wania regulaminu Sądu Honorowego przy 
Sądzie Koleżeńskim, w którego skład w e­
szliby przedstaw iciele ciała profesorskie­
go oraz osoby z poza społeczności aka­
demickiej, pow ołane przez strony zain­
teresow ane, b) wzywa się Sąd Koleżeń­
ski do w prow adzenia w życie postulatu 
niniejszego wniosku przez powołanie Są­
du Honorowego najpóźniej w pierwszym 
miesiącu przyszłego roku akadem ickie­
go”.

W niosek ten, zgłoszony przez prezesa 
„O drodzenia” lubelskiego p. Orlikow­
skiego, przeszedł ogrom ną w iększością 
głosów członków „O drodzenia” , Związku 
Polskiej Młodzieży Demokratycznej i 
dzikich, głównie przeciw głosom zjedno­
czeniowych korporacyj „H etm anja” i 
„C oncordia” i dem okratycznej „A strea”.

Doniosłość powziętej uchw ały polega 
nietylko na jej treści, ale także na tem, 
że jest to pierw sza tego rodzaju uchw ała 
w naszych środow iskach akademickich, 
dotychczas bowiem wnioski o treśc i ^n - 
typojedynkowej i o utworzeniu sądu h o ­
norowego zawsze przepadały, jak np. w 
lu tym  na zeb ran iu  B r a tn ie j1'Pom ocy'Stu­
dentów  Uroiw. W ars z. ( K A P .) . ' ' >

AGENCJA PRASOWA KATOLIK. AMERYKAŃSKICH
Tow arzystw o „National Council of 

Catholic M en” założyło w W aszy n g to ­
nie biuro prasowe, które będzie miało na­
stępujące zadania: zbieranie wiadomości 
o katolickich książkach, broszurach i cza­
sopismach perjodycznych; gromadzenie

kładców, by w ydawali nowe publikacj? 
katolickie, propagow anie i rozpow szech­
nianie literatury katolicko - apołogetycz- 
nej; nakłanianie znanych pisarzy do p ra­
cy naukowej i publicystycznej dla dobra 
Kościoła i troska o ogłaszanie tych prac

ze wszystkich części kraju  informacyj, do za pośrednictwem instytucyj wydawni- 
tyczących w jakikolwiek sposób katoli-1 czych, czasopism i dzienników, wreszcie

dążności do wyzyskania radja dla celów 
katolickich. (KAP).

cyzmu; udzielanie wiadomości zwłaszcza 
o literaturze katolickiej; wpływ na na-

WYCIECZKI NA P. W. K.
POZiNAN. (PAT.). —  O negdaj w ie­

czorem przybył do Poznania sam ocho­
dem z P rag i czechosłowacki M inister K o­
lei p. Najman w  tow arzystw ie radcy mi­
nisterialnego inż. Neum ana i dyrektora 
Turka, których w  westibulu reprezenta­
cyjnym w ystaw y oczekiwał naczelny dy­
rektor W ystawy dr. W achowiak, po­
czerń oprow adzał gości po paw ilonach i 
terenach wystawowych.

P. M inister Najman interesował się 
szczególnie pawilonem Min. Komunikacji 
o raz pawilonem rzemiosł.

P. M inister Najman zaznaczył, że nie 
spodziew ał się, aby PW1K. miała tak wiel­
kie ramy i tak pod każdym względem by­
ła imponującą. Z Poznania udają, się g o ­
ście przez G niezno i Bydgoszcz do Gdań 
ska i- Gdyni, skąd pow rócą do  iPragi 
przez (Berlin.

POZNIAN. (A.W.). — W  środę, dnia 
5 czerwca przyjechała do Poznania spe­
cjalna wycieczka dziennikarzy niemiec­
kich ze Śląska niemieckiego. Wycieczka 
składa się z 10 osób.

POZINAN. (A.W.). —  O prócz zapo­
wiedzianej już wycieczki wiedeńskich ku­
pców i  przem ysłowców na -PWK. w  dniu 
14 sierpnia przyjadą cło Poznania akade­
micy i profesorowie austrjaccy, Z powyż­
szego wynika, jiż Austrja żywo interesuje 

Wystawą Poznańska.

POZNAN . (A.W.). — Na ogółny 
Zjazd Literatów Polskich w Poznaniu, 
którego uroczyste otwarcie odbędzie się 
W czwartek przyjechali do Poznania naj­
wybitniejsi literaci: z całej Polski m. in .: 
Wacław Sieroszewski, Ferdynand Goe­
tel, Karol Irzykowski, Zofja Nałkowska, 
Juljusz Kaden - Bandrowskii, Andrzej 
S trug, Leopold Staff, Zuzanna Rabska, 
Juljan Tuwim, Jan Lorentowicz i wielu 
innych, razem około 200 osób. P o  raz 
pierwszy w  swoich murach Poznań gości 
tak liczne g rono poetów, powieściopisa- 
rzy, d ram aturgów  i 'krytyków.

Dnia 5 b. m. przybyła wycieczka skła­
dająca się z około 700 osób z Ameryki. 
W ylądowanie trw ało  trzy godziny i w 
tym samym czasie dokonano odpraw y cel 
nej i nadanie bagażu na kolei. Podkre­
ślić należy życzliwe stanow isko w ładz 
P. K. P. w  Gdańsku, które przyjmują ba­
gaż ciężki i ręczny bezpośrednio z okrę­
tów  do w agonów . Niektórzy wycieczko­
wicze przywieźli własne samochody ce­
lem ułatwienia sobie zwiedzenia kraju. 
W ładze polskie stosują jaknajdalej idące 
ułatwienia przy wpuszczaniu samocho­
dów  tych do Polski i umożliwiają im 
sw obodną cyrkulację w obrębie "kraju. 
Koszt przewozu sam ochodu z Ameryki 
do Polski wynosi 400 dolarów.
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R E N E S A N S  CHIN
B ardzo pocieszającym jest faffct, że 

znalazł się człowiek, który śmiało i od ­
ważnie podjął się rob  pioniera nowych 
Chin i za zadanie postaw ił sobie wytwo­
rzenie nowego języka i pisma chińskiego.

Tym pionierem, dzisiaj już nazw a­
nym „Ojcem Chińskiego Renesansu11, jesł 
dr. Hu - SM, który odbył swe studja w  
Ameryce, później wykładał filozofję na 
uniwersytecie w  ‘Pekmie, kilka razy od ­
rzucił propozycję daw nego rządu objęcia 
teki m inistra oświaty. Ostatecznie zdecy­
dow ał się do podjęcia akcji, zwalczającej 
starą, klasyczną mowę i pismo, t. zw. 
Ku - Wen, na zerwanie z czterotysięczną 
daw ną tradycją i na wprow adzenie nowe 
go alfabetu, składającego się z 39 od­
dzielnych znaków.

Trzeba jednak przyznać, że jest to 
•dopiero początek i to  bardzo trudny, że 
jeszcze nawet nie zdołano przeprowadzić 
samej zasady nowego chińskiego alfabe­
tu. Zdołano dopiero 6.500 słów  wyłowić 
zpośród wszystkich dialektów, jako ujed- 
nozgodnioną -narodową mowę chińską. 
Tworzy się w ten sposób t. zw. Paj - 
Hua, t. j. język ludowy, jako przeciw ­
stawienie staremu klasycznemu językowi 
Ku-Wen. Ale te neologizmy są już pierw ­
szym krokiem do przemiany daw nego 
obrazow ego języka i pisma chińskiego 
na nowy język alfabetyczny, choć może 
jeszcze całe wieki upłyną do  ostateczne­
go zakończenia tej ewolucji.

Dla zorjentowania się w  nazwach 
miejscowości i osób chińskich, z któremi 
spotykamy się ciągle w  dziennikach, cie- 
kawetn będzie zbadanie ich pochodzenia 
i właściwego znaczenia. Pod względem 
wypisywania imion własnych chińskich w 
prasie europejskiej panuje oddaw na, a 
właściwie od początku, zupełny chaos, 
który już niejednokrotnie doprowadził 
■do ubolewania godnych przeinaczeń i 
zmian. W łaściwie mówiąc, żadnym eu­
ropejskim językiem, czy sposobem pisa­
nia nie odda się nigdy właściwego brzmię 
nia chińskich nazw  i imion własnych. 
Wszystko, co się dotychczas wypisuje, 
jest tylko pe winem przybliżonem odda­
niem rzeczywistości.

Trudnem, jeżeli nie niemożliwem zu­
pełnie jest oddanie właściwe naszem pi­
smem nazwiska jednego z chińskich bus- 
sinesmenów Cziang Czao-Yue, w edług 
pisowni duńskiej, która je podaje nieco 
dłużej i w  sposób bardziej złożony: Tczi 
A‘n KHcza O Yu E... Są to już tajemnice 
języka i pisowni Tsung - Iiua Min-Kue, 
t. j. Ludowego Państwa Kwiecistego 
środka, jak brzmi od r. 1912 oficjalna 
nazwa Chińskiego Kolosa. Ale tego w  
naszych możliwościach językowych w y­
rzec się, niestety, musimy.

Dla zorjentowania się w śród nazw  
miejscowości konieczna jest znajomość 
geograficznych określeń daw nego chiń­
skiego języka Jeżeli się wie np., że sło­
w o „pe11 oznacza „północ11, a „king11 
główne lub rezydencjonalne miasto, ła­
two wywnioskować, że PekirHg) jest sto ­
licą północnego kraju

Wszystkie nazwv chińskie w ten spo­
sób można wyjaśnić sobie, wiedząc, że

,fu“ oznacza wielką centralę rządowej 
administracji, „hsin11 — w ładze okręgo­
we, „szou11 — władze powiatowe, „pe11 
lub „pei11 — północ, „nan11 — południe, 
„tong11 albo „tung11 — wschód, „si1, — 
zachód, „hak1 — morze, „hu11 — jezioro, 
„kiang11 —  prąd, „ho11 — rzekę, „szan11 
— góry, „czyli'1 — zarośla, „hoang" — 
żółty, „pei111, — biały, „kw ang11 — szero­
ki, „szen11 — przejście i t. p. Za pomocą 
tych kilku słów  można poznać cala geo- 
grafję Chin i rozpoznać wszystkie miej­
scowości.

Wiadomem więc będzie -odrazu, że 
H oangho _  jest żółta rzeka-, Szantung— 
miasto na wschód od gór i t. p.

Podobnie wytłumaczyć sobie można 
.nazwiska chińskich obywateli. Pow sta­
nie ich jednak jest zuj>eł;nie różne od ge­
nezy europejskich imion i nazwisk. Za­
zwyczaj nazwiska chińskie składają się z 
trzech sylab, , jako oddzielnych części, z 
których pierw sza odpowiada naszemu ro 
dowemu nazwisku, a druga i trzecia -imio 
nom.

Te dwie ostatnie części nazwiska na­
dawane są bez żadnej zależności od 
imion czy nazwisk rodziców i krewnych, 
lecz zupełnie abstrakcyjnie, z filozofji., z 
przyrody lub od początkowych słów  
słynnych klasyków chińskich. Wiele jed­
nak kłopotu spraw ia ta okoliczność, że 
to samo nazwisko rodowe, mimo najści­
ślej zachowanej wyłączności genealogicz­
nej rodów , wobec -ogromnego kultu 
przodków, pow tarza się w Chinach na 
każdym kroku. Na 400 bowiem miljonów 
mieszkańców Chin jest tylko najwyżej 
pół tysiąca oddzielnych nazwisk rodo­
wych Stąd tak często spotyka się u nich 
te same jx>czątkowe sylaby w .nazwi­
skach: Sun, Czang, Feng i t. p. Należy 
więc bardzo uważnie odróżniać pierw­
szą sylabę nazwiska od pozostałych 
dwóch i te ostatnie oddzielać od pierw ­
szej, łącząc je kreską w  jedną całość.

Sun Tczuang Feng będzie więc ozna­
cza? „wonnie pachnący Sun11, Tczang 
Tso-Lin —  spuszczający deszcz Tczang, 
Feng Yu - -Hstang — szczęśliwy kamień 
drogocenny Feng, Tczang Kai- Szek — 
wielki kamień Tczang, Tczang Tczung - 
Tczang — kwiat rodu Tczang i t. p.

N aogół więc mieszkańcy Państw a 
Olbrzymiego Smoka lubują się w  naz- 
wach miękkich i poetycznych, nie brak 
też w śród nich nazwisk conajmniej dziw­
nych dla ucha i pojęcia europejczyka.

Przy całem uznaniu bezwględnej ko­
nieczności przeprow adzenia jaknajszyb- 
szego odrodzenia chińskiego, życzyćby 
należało jednak, by praw dziw e skarby 
dawnej klasycznej poezji i sztuki chiń- 
sk.iej były zachowane, a przynajmniej by­
ły zakonserwow ane bez uszczerbku dla 
historji ogólnej kultury ludzkości, co, 
niestety, niezupełnie dotąd było przestrze­
gane.

Przebudzenie ducha mongolskiego 
Kolosa znamionuje zbliżanie się chwi- 
wejścia jego w  bezpośredni - kontakt z 
kulturą i ludami Zachodu, a moment ten 
może być decydującym dla dziejów całe­
go świata. B.

Z  S A L I K O N C E R T O W EJ
Sezon letni Filharmonji. — Recytal fortepianowy R. Wernera. —Straszny Dwór.

— Wł. Kaczmar w Borys>e Godunowie.
Fi-lharmonja rozpoczęła już sw ój se­

zon letni w  Dolinie Szwajcarskiej. Mimo 
jednak interesującego program u pierwszy 
koncert praw dopodobnie wskutek zimna 
i niepogody zgrom adził tylko nieliczną 
publiczność. Następne koncerty1 również 
,z tych samych przyczyn -nie miały wielu 
słuchaczy. Przypuszczać jednak należy, 
że z nastaniem pogody publiczność nasza 
chętnile odwiedzać będzie Dolinę, gdyż 
dobry zespół -orkiestralny, oraz w ytraw ­
ne kierow nictwo p p .: Ozimińskiego, G ó ­
rzyńskiego i W iłkomirskiego stanow ią 
rękojmię, że poziom koncertów będzie 
stał zawsze na należytej wyżynie.

Sezon koncertowy w K onserw ato­
rium zakończy! się recyłalem fortepiano­
wym p. R. W ernera. Miody ten pianista 
dał się już chlubnie poznać w  tym roku 
z występu w  Filharmonji. Ostatnia pro­
dukcja upewniła nas jleszcze bardziej, że 
mamy przed sobą talent w irtuozow ski 
pierwszorzędny; przy dalszej zatem p ra­
cy powinien p. W erner zająć w śród na­
szych pianistów  jedno z pierwszych 
miejsc. Program  recytalu bogaty i bardzo 
■urozmaicony obejmował kompozycje z 
różnych epok: Bach, Beethoven, Chopin,
Szymanowski i Prokofjew. M imo dobrze 
zagranych utw orów  klasycznych, jeszcze 
spraw niej najnowszej muzyki (M azurki 
Szyman-owskilego) okazało się, że p. W er­
ner czuje się najlepiej w  świecie rom an­
tyki. To też etiudy Chopina miały i .nale­
żyte wykończenie techniczne i wyrazistość

rytmiczną i wreszcie ową lekkość frazy, 
jaką rzadko u w ykonaw ców  spotykamy.

Trzecia nasza instytucja muzyczna, t. 
j. Opera kończy sw ój sezon też już w nie 
długim czasie, urozmaicając ostatnie 
przedstawienia gościnnemi występami pp. 
Ka-czmara i Dolnickiego i zapowiedziane­

mu p. Poraj-W ermińskiej oraz Mti-nzlin- 
Igera. P. Dolnicki dal się słyszeć niedawno 
w  Strasznym D w orze w roli Miecznika; 
pod względem scenicznym rolę swą pojął 

: i oddał dobrze. Śpiewał jednak z wioska, 
nie wszędzie uwidoczniając właściwe ak­
centy; w-ogóle przedstaw ienie Strasznego 
D w oru a i -ostatnie H rabiny nie były na.ił- 
życie przygotow ane. I tu należałoby pod 
adresem Dyrekcji Opery wyrazić prośbę, 
by dzieła M oniuszki jak i inne polsk;e 
opery otaczała większą troskliwością. 
N iedaw no wystąpiło Stowarzyszenie poP 
skich kom pozytorów w memorjale swym 
z zarzutem, że niektóre po lskć opery zbyt 

j długo leżą na półkach bibljGeki teatral­
nej: i na te okoliczność powinien Zarząd 
Teatru W ielkiego zwrócić uwagę, bo za­
rzut jest słuszny. Skoro m ewa o wystę­
pach, to wielce udatnym byt p. Kaczmam 
w Borysie Godunow ie M uscrgskiego. 
Utalentowany ten artysta śpiewał u nas 
dotąd wyłącznie po włosku; partję Bory- 

’sa wyst-u-djowal już w języku polskim i 
'odtw orzył ją tak, że może kreację tę zali­
czyć do najlepszych w swym repertuarze.

J. Głowacki.

K U L T U R A  I S Z T U K A
Z UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO

PRZESTĘPSTWA WE WŁOSZECH
spraw ozdania ogłoszonego przez morderstw, 

n  i SFrawiedliwośc'i, wynika, że w 1922 W r. 1928 liczba m orderstw  przy 41 
kiedy Wiochy liczyły 39 miljonów miesz- miljonach mieszkańców zmniejszyła się 
kancow, dokonano w tym kraju 6279 do 2.830. (KAP.).

CZY RYBY SŁYSZĄ?
jest

Dnia 5 czerwca rb. odbyło się w Sali 
Posiedzeń Senatu Akademickiego Zebra­
nie Ogólne Profesorów Uniwersytetu 
W arszaw skiego w celu wyboru rektora 
na nowy rok akademicki 1929/30.

Rektorem wybrany został profesor 
zwyczajny ekonomji społecznej dr. T a ­
deusz Brzeski. Prorektorem , zgodnie z 
art. 28 Ustawy o szkołach akademickich 
z dnia 13 lipca 1920 r., zostaje ustępują 
cy rektor profesor zwyczajny filologji 
klasycznej dr. G ustaw  Przychocki.

Na zebraniach Rad W ydziałowych, 
które odbyły się natychm iast po wyborze 
rektora, w ybrani zostali: dziekanem W y 
działu Teologji Katolickiej ■— profesor 
zwyczajny praw a kanonicznego ks. dr. 
Ignacy G rabow ski; delegatem do Sena­
tu od tegoż W ydziału —  profesor nad­
zwyczajny filologji biblijnej ks. lic. Jan 
Stawarczyk; dziekanem W ydziału Teolo- 
gji Ewangelickiej —  profesor nadzw y­
czajny teologji system atycznej ks. lic 
Karol Serini; delegatem  do Senatu od te­
goż W ydziału —  prof. zwyczajny teolo­
gji historycznej ks. lic. Edmund Burschc; 
dziekanem wydziału praw a —  profesor 
nadzwyczajny praw a cywilnego Karol Lu- 
tostański; delegatem  do Senatu od tego 
W ydziału —  profesor nadzw yczajny hi­
storji ustroju Polski i dawnego polskie-

i go praw a sądow ego dr. Józef Rafacz;
■ dziekanem W ydziaiu Lekarskiego —  pi-o 
fesor zwyczajny neurologii dr. K aziniąiz 
Orzechowski; delegatem uo Senatu od u -  

! goż W ydziału —  profesor nadzwyczajny 
medycyny dr. W iktor Grzyw o-D ąbrow ­
ski; dziekanem wydziału Hum anistyczne­
go —  profesor zwyczajny filozofji dr. Ta 
deusz Kotarbiński; delegatem do Sena­
tu od tegoż W ydziału —  profesor zw y­
czajny historji powszechne] dr. Marceli 
Handelsm an: dziekanem wydziału m ate­
matyczno - przyrodniczego —  profcsoi 
zwyczajny mechaniki teoretycznej dr. 
mat. Antoni Przeborski; delegatem do Se 
natu od tegoż wydziaiu —  pion.;,or zwy­
czajny zoologji morfologicznej i system a­
tycznej dr. Konstanty Janicki; dziekanem 
wydziału Farm aceutycznego —  profesor 
zwyczajny chemji farmaceutycznej i to­
ksykologicznej dr. Jan Załes.ki, delegatem 
do Senatu od tegoż W ydziału —  profe­
sor zwyczajny tcęhnologji -środków lek ar 
skich inż. Adam Koss. Dziekanem W y­
działu W eterynaryjnego —  profesor nad ­
zwyczajny chirurgji i okulistyki zwierząt 
dr. med. i lek. wet. Eugeniusz \  ai A i, 
delegatem do Senatu od tegoż w ydzia­
łu —  profesor nadzwyczajny chorób, we­
wnętrznych zwierząt domowych dr. Kon 
stanty Łopatyński.

mniemanie, że kawy referat w Bawarskiej Akademji 
Nauk.

Między innemi stwierdził, że doświad 
czenie wykazało reakcję ryby na odpo­
wiednie gwizdanie, gdy je połączył z czyn 
nością żywienia ich.

Jeden z uczniów prof. Frischa poszedł

PRASA ANGIELSKA O ZAMIERZONEJ WIZYCIE SHAW ‘A W POLSCE
Organ radjofonji brytyjskiej W orid 

Radio zamieszcza w numerze z dnia 31 
m aja r. b., w korespondencji z W arsza­
wy, notatkę p. t.: „Bernard Shaw ma od 
wiedzie Polskę?11, następującej treści:

„T eatry  polskie w Krakowie i W ar­
szawie w ystaw iały niedawno, cieszącą 
się wielkiem powodzeniem, sztukę Sha- 
w(a „Pygrualion” . W  związku ż tern wy­
darzeniem artystycznem  prasa polska po
daje, że Shaw przyjął propozycję w ysta- czane, jednak przez samego Sh 
wienia w Teatrze Polskim w W arszawie liwość tej wizyty nie została dotąd od 
prem jery swej nowej sztuki „T he Apple [ rzucona.

C art” (W ózek z jabłkam i). Sztuka ma. 
być transm itow ana przez radjostację war 
szaw ską „Polskiego R adja” .

W  kołach artystycznych zapowiadaj,; 
również przybycie ShawH do W arszawy, 
który podobno chce być na premierze 
swej sztuki, nigdzie dotąd, naw et w  A n- 
glji, nie granej. Jakkolwiek przybycie 
Shaw(a do Polski nie jest pewne, a przez 
niektóre pisma niemie ckie naw- ‘ -Naogół utarte 

wszystkie ryby są głuche, gdyż nie rea 
gują na głośne naw et tony i stw ierdzo- 
neni jest, że ich wewnętrzne ucho nie 
posiada t. zw. ślimaka, który według po­
wszechnej opinji stanowi istotę organu 
słuchu u człowieka i zwierząt kręgowych:

Zdaje się jednak, że mniemanie to niej jeszcze dalej i osiągnął rezultaty pewnej 
jest scisle, a brak reakcji rvb na różne dźwiękowej tresury rvb różnych gatun- 
tony tłomaczyc trzeba tern, że nie maja ków. Ryby nietylko odróżniały mocniej-
cme dla ryb żadnego biologicznego zna- sze tony od słabszych, ale nawet wyższe W yższej Szkoły Handlowej w W arszawie dające szczegółową interpretacje 
nzema. od niższych. Najłatwiej nauczyły się ocl-

Sfymiy monachijski zoolog, prof. różniąc kwinty i wielkie tercje, a jedna!
Frisch, wygłosił na ten tem at bardzo cie-j nawet małą tercję. I

Z RUCHU W Y D A W N I C Z E G O
Staraniem  ! Stowarzyszenia W ychowańców sze międzynarodowe term iny handlowe**, po­

ora
(Szkolna 10) ukazało sio wydawnictwo, oprą- czaję handlowe, dotyczące w ażniejszych ternii- 
cowane przez p. St. Kocota p. t.: „W ażniej-1 nów używanych w międzynarodowych umo­

w ach handlowych.



fc t  O L #  ft A N r 116-

Z K R A J U
BRAS* AW 

* t r  w  lesie państwowym
Z  Brasfawia donoszą o  pożarze w  .e- 

( 3 t  p*óstwow~mi, w  odfcgłośti 12 kim. od 
U. Stobódł Pożar objął 4 hdctary lasu. 
fOgteń stłumiono ctoęki pomory żołnierzy 
? K D P a . ł^ożai był przyziemny P rzy­
czyny naiazie a e -isubuu.

KATOWICE 
Z życia harcerzy.

W  czasie legorucziijcb wakaeyj dru- 
ćyny harcerskie śląska rozmieszczone be 
dą w  kilkudziesięciu obozach w całym 
■ f a ę a ,  mianowicie na Śląsku, Kresach 
Wschodnich, nad mordem i w Małopol- 
* e  w  ogdbłopnsatom zlocie harcerzy 
•v P ro  tanin w czasie od 12  do 24 lipc. 
ie*mie udział 1000 harcerzy śląskich, a 

26 H p a  1 T0  iiarcerzy i instruktorów ae 
Śląska wyjeżdża na zlot do Anglji na za 
psoszeme skautów angielskich.

KILLCE 
Borze 1 grady.

jak obecnie u^tatemo, silna b^rza de- 
>zcxowa połączona z grad&u, jaica sza­
lała dn. 29 ub. m. w pow. Włoszczow- 
skim (woj Ki biedne )  zniszczyła zasiewy 
rowi w . t  ippują^ych m.eiscowuściach: 
w Nwwej Wsi (gm. Słupia) —  na szko­
dę 61 ro«mk<>w, w Różnicy — na szko­
dę 78 lotników i w Raszkowie — 51 rol­
ników. Ogólne straty wynoszą 360.000 
zł. Burza objęta pas o szerokości 2-ch 
kim. Grad padał wielkości orzecha lasko­
w e g o .

SOSNOWIEC 
W ypadki w kopaM .

Podczas zakładania instalacji eldctiyCŁ 
nej na dole kopalni „Hr. Renard ' 1 został 
porażony prądem robotnik Antoni Mo- 
tłoch. Wskutek wysokiego napięcia nie­
szczęśliwy noniosł śmierć na miejscu.

—  Na trzectam polu kopalni ,,Mor6- 
mer” w Zagórzu oddalonym o 2 km. od 
głównego chodnika wybuchł pożar. W słu  
tek wydobywających się gazów i dymów 
zostały uniemożliwione roboty w zw.ąz- 
ku z czem kopalnię unieruchomiono. Po­
żar nie pociągnął na szczęście za sobą 
wypadków. Zarząd kopalni zorganizował 
akcję ratowniczą, aby nie dopuśtić do 
dalszego rozs/ei zenia się ognia.

W ! ODAWA
Pożary.

We wsi Mol wica (gm Renumów) z  

dn. 1 -go na 2 -gi b. m. z nieustalonej 
przyczyny wynikł pożar. Spłonęło 26 do­
mów mreszkalnyeh, 27 stodół, 52 chle- 
w y ,  spichlerz oraz inwentarz. Straty 
wynoszą około 4O0.000 zł.

WILNO.
P rzemycone futra

Wiadzc kontroli skarbow y wywyły
w mieszHianid kupca futrzanego Sałtma- 
na wielkie składy futer pochodzących z 
Niemiec piiemyconych przez gramcy do 
Polski. Futra te zostały sKonfiskoytane 
na ogólną sumę przeszło 1 1  tysięcy do­
ku ów.

ZA CZERWONYM KORDONEM
Radość w  Moskwie. Wyniki wyborów 

w Anglji wywołały w tutejszej prasie ca­
ły szereg entuzjastycznych artykułów o 
tnuinfie partji robotniczej „j druzgocą* 
cej klęsce reakcji", „fzwiesija* stwierdza­
ją, iż angielskie wybory zupełnie wyiaź- 
nie 'wyłcazar/, i ż  większość społe- reństwa 
angiebkjet,, potępiła agresywną imper-

jalistvczna'‘ politykę. Dziennik przyj*0®* 
cza, że w  wyniku wyborów przyjdzie w  
najbliższym czasie do zacte&ttkria stosun 
ków miedzy Sowietami a Anglią. ~ 

Klub w cerkwi. W Żele/.nowodsku 
zamknięto cerkieu*. gdzie umieszczony 
ma być obecnie robotniczy, jest tc  dalszy 
ciąg represyj antyreligajnych.

ZYCIE GOSPODARCZE
SPRAWA REZERW ZBOŻOWYCH

Otrzymai.imy z prośbą o  zwnieszcze- 
iiie kąstępu jące pmmo

Z powodu zamieszczanej przez ^Epo- 
kę" za B. I. P. notatki o  naradzie Mifdry- 
mininterjalnej Komisji do spraw  bcśA- 
wych « o  wypowiedz, men; tam jakcb> 
oówiWłcfauu w t przedstawiciela Min. 
Rołmctwa za akcją r«fcrw zbużowycn, 
któro to  oówśadczuik dało ocw ód do 
przypuszczenia, iż prowadzona przeciw­
ko rezerwom zbożuwym akcją p (aaowa 
staw* ,aw dziwnem świetle" jej autorów 
pragnę podkreślić, ze ani ja osobiście, a ri

dostateczne.

Związek ż*etman, ant — c  ile mi *  1 aa* 
mo — nikt z tomików, którzy zabierał 
głos w  tej sprawie, me wypowiadaliśmy 
się pracrwfeo tworzeniu rezerw zbużo- 
wvch. Cel icn, potrzebę i pożytek nozu- 
nuemv, lecz chcemy w tdzkt w  nich jedy­
nie ogniw o akcji apiuwizaeyjncj, lecz me 
instrument połkyki cen zawsze iiwbet- 
piecznej i  £  todirwe,, bo m m  t t  ueraw u- 
nej przez motywy ż rd u  goapodarczamu 
obce i żyoc to rujnujące.

Saazę, iż pi/ebieg kierowanej prze? 
p. Scbwalbegc. aampanr potwierdzi w  
— Jan Stecn.

STAN LaSTCWóW W kONCU MaJA 1 9 *  t .
Na podstawie aę rawozdań korespon 

dentów rolnych, Olówny Urząd Staiy* 
styczny podaje do iadomoe t. co nastę 
puje:

Miesiąc maj miał naogół temperaturę 
powyżej średniej wieloletniej od pół do 
2 i pół st. C ,  przy czem najmniejsze wł 
chylenie noto*, ano w rejonie Pińska, śred 
nie za i  odchylenie wynosiło około 2,0 U. 
d l i  większości rejonów kraju. Opadów 
otrzy.nals F*»ln& dostaterzne ilość, prze 
chodzącą w niektórych rejonach w nad­
miar, ik np. Bydgoszcz 230A  p ro .. 
■medmej wieioietniqV Cieszvn (188,5), K a 
lisz (163,7), jedynie rejony W ibn i Bi& 
legostoku otrzyinaly 55,5 proc. i 73,0 

opadów średniej wiełoWtniej. W ciągu 
całego miesiąca utrzymy wała się naogd* 
oepła i słoneczni pogoda. Ilość ciepła i 
słońca dla wegetacji raPnne] b y k  aosta- 
teczna.

Stan ranewów w ciągu maja znacz­
nie się polepszył » w  siopmacn kwaiifi 
kacyjnych (5 oznacza: stan wyborowy, 4 
dobry, 3 —  średni, przeciętny. 2 — 
m.einy, 1 — zły) około 30 maja dla ca­
łej PołsUi przedstawiał jię następująco:

109 1929 1938
KauMemja k.kwieŁ k-maja 

Pszenica ozima 3,3 3,1 2,7
Żyto ozime 3,4 3,3 2,5
Jęczmień ozimy 3,0 2,9 2 , 1

Pszenica jara 3,2 —  3,0
jęczmień jary 3.4 —  3,2
Owies 3,3 —  3,2

Najlepszą Kwati^sację m arin wyka­
zują woj. centralne, południowe i woj. 
wołyńsin? Wegetfcja jarreb zbóż 
ivw adcich województwaca 
o^6ł debta .

ni*

V R A D  JO
Program Patski«go FŁadjo na  niedzielę, dnia  

b. m. \
a iS k c . ’ W A RSZAW A  1395.1 iu.

tO 15 T r «  *u. Nabrż. z Ka<«dry W il. 11.45 
LI ^5 K tm  P. W. K. 11.56 Sygn. czasu. 11.56 
Jygn. czat,u. 12.00— 13.00 Tranem. W al. Zj. 
Del. L v  Dbr Ojezyenj 13.55 Kom. 14.00 
Ooczyt p. t . : Koniczyny i ich sprzęt. 14.20 
Odczyi U n ad zen ie  pasieczne 14 40 Odczjt 
Spraę* aiaaa. 15.00 T rsnsni. z  Międz. Za w. 
Konn-rch, 17.00 Koncert Orkiestry. 18.35 Od­
czyt p. t :  0  pochodzeniu zw ierząt domowych. 
J9.00 R o z m a it o # - 19.20 Odczyt p. t .:  D zieje 
nowożytne Japonji, 19.45— 19.55 N adpr kom 
19.56— 20.00 Sygn. czasu. 20.0C .-Słuchowisko, 
z W ilna. 20.30 Koncert popularny. 21.00 Kwa- 
draur literacki 21.15 Dalszy c iąg  koncertu
22.00 Kom. 22 05 Odczyt p. Ł : Tegoroczne na­
grody literackie. 22.25 Kom. P. A. T. 22.40 
Kom. 23.00— 24.00 Muzyka tan.

721 kc KA.TCWTCE ' 416.1 m.
11.15— 1146  Transm . nahoż. 11.45— 11.55 

Kom. P, W. K. 11.56— 12.10 Sygn- czasu. 1Z.10 
—40.00 K oncer, pop. 15.00— 15.20 Odczyt 
p. t.: Dlaczego kobiety i#  w ięcej religijne od 
roęłrzyzn. 15.20— 15.40 Odczyt p. t.: Założe­
nie pastw iska sztucznego. 15.40— 17.00 Koncert 
popołudniowy, prof. M ieczysław Rappaport
17.00— 18.35 Koncert popularny. 18.35— 19.00 
Skrzynka pocztowa. 19.00- -19.20 Rozmaito­
ści. 19.20— 19.55 Bery i bojki ś lą sk ie  19.56-
20.00 Sygn. 20.00—20.30 Słuchowisko z Wilna. 
20.3TI- -21.15 Transm. z W arsz. 21.15— 22.00 
Dalszy ciąg koncertu. 22.00— 23.00 Kem,
23.00—24.00 Muzyka lekka.

955 kc. KRAKÓW 314,1 m.
11.15— 11.45 T -ansm . z W il. 11.45-11.5-5  

Transm. z Pozn. 11 56— 12.10 Sygnał czasu, 
hejnału z W ież / kom 12.10— 14.00 Transm, 
z Katowic. 14.00— 14.20 O sprzęcie s :ana i k o -

NCW F BANKNOTY AMERYKAŃSKIE
Miary* banknotów, n a r m u  ztfpJK iędci 
rocznic olbrzymią ilość papusru. 460 wn 
farbv drtfkarakkj i 14 100 stóń kwadłł- 
łowych miejsc w  składzie, g d a t  ptaeebo- 
wywant są zapasy baaknoww

Na początku lipe% b. r. wejdą w obieg 
nowe oanunotY m»m -yza isk u  o mniej­
szym formacie niż dotychczasowe Dy­
rektor drukam i rządowej, A. W. Hall 
oświadczy?, ze dzięki nniejszemu roz-

Z GIEŁDY
roślin. 14.40— 15.00 Kronika n b i i t a .  1UX) 
Tranom, z W arsz. 16.35— 17.00 Odczyi p- t.: 
grobłtm y n o -  ocucanego teatru . 17.00 Transm . 
z Warsz. 18.35— 19.00 Odczyt p. t .:  O Muzeum  
Naroaower.t w E raka. .e 19.00— 19.20 I^izma- 
itoaci. lu .20— 19.45 Odczyt p. t.: Nadm orskie 
stacje biologiczne 19.56—20.90 Sygn . czasu. 
20 30 Koncert w iees 22.90— 23.00 Transm . z 
W arsz. 23.0w—24.00 Muzyka w .

. i  ■
883 lec. POZH AD 339JB m.

11.15— 11.48 T iu .ism . n a h s i. 11.45— 12.00 
Kom. T .  W . K. 12.90— 12.05 8 /g n .  czasu..
le.OO— 14.20 Odezy l  robi. p. Ł: 2,gorzał k o n t  ■ 
niowa siewek buracsasiycfa. 14.20— 14^5 Odczyt 
p. t . : Sprzęt rzepaku II  55— 15.25 Radje-
^rafja (sy s ł P u ltona). 17JO— 17.50 U v « d »  
reportirska 17 60— 18.20 A w jyeja Ha dziew. 
18.20— 19.(70 K tmeer, wnKalny. 19.09— 19^U  
Braletyn Stow, Miedz. PM. 19.20—19.45 0 4 -  
eryr p. t . : żyw i m pet.; nkiwusńu u s a i h i k i  
19.45--zO.05 SlTv» Terura. 2 9 .1 5 -^ 0  M N ad- 
program. 20.30— 22 00 K oncert wierueray-
22.00— 22.30 Sygn. eeueu. 22 30— 23.00 Rad jo- 
g r i.f ia. 23.00— 24.00 Muzyka taneczna

858 kc. W ILNO 456,u m.
10.15 Transm . N aboi. 11.45— 11.E3 Tranan  

z Pozn. 11.56— 12.10 Sygnał czasu. 14.09- -
15.00 Transm . 16.10— 16.35 Kukułka w ileńska. 
16.35— 17.00 Audycja dla dzieci. 17.00— 19.00 
U roczystość V II zji dtt Del. Ognisk Związku 
Polskiego N auczycielstw a Szkół Powszeeh, yrh. 
19.05— 19.20 Wolna trybunę 19.29—19.46  
Tram m. z W arsz. 20.00— 26.30 Słuchowisko ptK 
godne. 20.30— 24.00 Tranem, z W arsz.

z a g r a n ic z n e
17.50 Wiedeń. K oncert ąymfoniezr.y. 19.39 

Frankfurt. Transm. z Opery Dziewe» ż t  ełiodu, 
Pucciniego. 20.05 Wiedeń. Ed^o Król Sofolde- 
sa. 20.25 Medjolan. I-nerezia Borują —  opera

Dew&y:
Ooiary St. Zjedn. 8.86 i pół; Belfjc 

133.80; Hotandj. 358.0', Lond... 43.24 i 
trzv czwarte; Nowy oćk 8.90; Paryż 
34.87; P r a g a  36.40; S rv a jc a  u 17’ .65; 
btokhohn SS8.48; Włochy 46.67 i pół, 
WJeatA 125.27.

Dolar w  obrotach prywabrych 8 38; 
zloty 4.56 i pół; graa. czystego ^ ła ­

ta  5.9344.

Paęńerj łokarnne
7 proc pożyczka siaUKacyjm 92.00 

(2t. 81860), 4 pMt- po®- tnwestycyjOi.

103.25 — 103.75; 5 proc. pańMw oot- 
graniowa dolarowa 4.50 — 74.00; 5 
proc konwersyjna 77.06; 6 p n x  p o t 
dolarowa 84.00 (zł 747 601; 4 i p6! proc. 
L. Z Łietnsióe 47.25 — 47.00; 5 proc L. 
Z  V;arsz*wy zlot. 50.00, 8  proc. f Z. 
W arszawy złoi. 65,00 — 64.0C — 65,00; 
8 proc. L. Z. Częstochowy 55.50.

Akcje:
•Bank Polski 167.25 Bank Zachodni 

72, Bank Zw. Sp. Zar. 78AO Firte*’ 
46.00, Nobel 20,75 — 21.00; OgrcisKł 
35.00 Ostrowie* C2.0G; Parowozy 20.00; 
Rudzki 36.00; Starachowice 25.25;

niczyuy. 14.29- -14.49 Odczyt p. t . : Z ochronyDonizettiego. 21,00 Rzym „WestaJka”  —  oyefs-

S P O R T

POLSKA WYGRYWA MECZ TENISOWY Z F1NLANDJA.

Dwa 5 hm- odbyty * *  ł tyki i rozry­
wek tenisowych Polsk -F in land ja  trzy 
meczr, któn zostały wjtećanc przez Po­
laków. W odłożonej z dnia wczorajsze­
go grze pojedynczej panów Stnłarow (P ) 
pokonał po dość riętkn-* w ake Orannol- 
iiia (F ), w stosunku 2:6, 7:5, 3:6, 6:1, 
6:3. Zwłaszcza w grze pojedynczej pań
Jędrzejow ska pokoi*. !; b t z .  większeg/ wy
sitku Brunou (F) 6:3, 6:4. Jędrzejow- 
sLa poprawia się z meczu na mecz.

W grze podwój.iej panów para poiska

Maks Stołarow i Jan Loth pokonała nad­
spodziewanie łatwo doskonałych doubli- 
stów finlandzkich Orotenfełta i Granhol- 
ma, 6:1, 6:4, 6:1. Na Finnach znać byłe 
przemęczenie długotrwającemi grami o 
mistrzostwo W arszawy i obecnie meczem 
Rolska —  Finlandja.

W  ogólnej' klasyfikacji meczu Polski 
prowadzi 4:0 i ma już spotkanie wygra­
ne. Ostatnie 3 gry nie zmienią już rezul­
tatu ostatecenego.

MECZ SIAT16W1U DEBJITT ANTEK
Dt.ia 4 bm. m.fegrm,y został mecz 

siatkówki pomiędzy dobłutuiącetni na bo­
isku drużynami Startu i Ewy. Mecz przy­
niósł zasłużone zwycięstwo zespołowi

Startu w stosunku 30'19 jjunktów. W 
zwycięskiej drużynie wyróżniły się Ziół- 
kówna, Majchrzreka i Bartoszewiczów- 
na. (PAT).
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SOBOTA

D ziś Medarda 

Juieo: Pryma

V schód* słońca <. °  
Zachód godz. 19 33 
Wschód księżyc® '8.10 

Zachód jj°dz- 1

yr)

, STAN POr.ODY
W .4 mu. w ^orajsaroy rankiem- t>ą- aąehędzie, 

częściowo w środku kraju, na J?oi#drzuy W Su- 
walskiepi i na Podlasiu było pochmurno, .w iej. 
scami przepaayw ały drobne deszcze. W pozo­
stałych dzielnii ach Eolski ;, było > Jąmurno ipb 
uość pogodnie.

'F. ’p."p: ‘w  dmu dzisiejszym': ^ tia  jiółnocy i 
' schodzie ićraju jeszcze zaćhhiUrżepie‘ Jhże 
z przelotnemi deszczami i uość ciępło ia  źa- 
cnodzie pogoda zmienna i  lekkiem ochłodze­
niem i silniejszemu wiadrami zachojnn im."
■' 11 ' i      "■ 0} ;S»i

PROCESJA SERCA JEZUSOWEGO
h  W czoraj, dnia 7-go łfw*a.V odbyła się jedna 

z najpiękniejszych uroczystości; religijnych; 
procesja ku czci Serca Jezusowego ze w szyst­
kich kościołów stolicy na rynek Starego M iasta. 
Przenajśw iętszy Sakram ent w yniesiony.został 

w  Rynek procesjonałnie z kościoła O.O: Jezui­
tów; gdzie się odbywało godzinne nabożeństwo.

Ka rynku nastąpiło wzorem la t poprzed­
nich póświęcdniS ’ S erca 1 Jezusa S ‘narodu pol­
skiego, ‘ źakoftczóne śf)ieWómr’r  Ś\ćfęfy Beże i 
Te ‘deuin Taudamus. ’ Chór Cecylj&ńsłri -śpie 
w ał' pou dyr. 0 . Nd/berta''(trdncfszkanihał)':''

-1 M ' K , '1

O D R O C Z E N IE  SŁ U Ż B Y  W O JSK O W E J
Mm \7; R. i O. iP.>ẑ iVii*î onłiło, dyrek­

cję szW  średnich, i t  według nowej usta­
wy-■ o służbie wo'.skowei o&rorzottie z ty­
tułu, -w h'4zii>l'®e:ibg^je.,iiięI .do, lat

retopjf̂  vzk4J : srednaefc mają . przestrzec 
■uczniów ,tey •.odbywali słu żb ę w o jsk o w ą  
przed w stąpieniem  do w y ższy ch  szk ó l w  
charakterze och otn ik ów . Z ac iag  oclrotrri-

:' T
-vfc

11 S’■ • # ( } » '
czy- fldtogwai sjęi,t|a;,ppd?tąwię ppdaji in­
dywidualnych, k to rę . iialezy s j^ d a ć  ,,4p  
końca czerwca J» ’i

w  .M i,z. z ; w;;;,...,;;.
■ Zarząd Miejsjcięh^ZałfcM^ów Żaopai-ry- 

wania Wąr&zawyriięliw-alił •ijowf»'OCgą®i’- 
;tarję> .Zakładów,s k tó rą spar^nia zmniejszy 

,iiość,dz:dłpwv.,JącząC(i-dzi tłv -i- drzję- 
wa.esSoli' ŁfcCuikrUiO-raz sklepów- -iy-koloująl- 
ny,-znosj, n a d to  s t a n ó w k o w s z y s tk ic h  
WiceH3y rę,k,toróws, .>';4cłerf.-ych. d aw n ie j ,.byJo 
trzech , Obecnie , pow staną 't^U o) kipjow- 
nicy tiżidłów, którzy będą pobierali znarż 
nie mniejsze pensje od dawnych wice-dy-i 
rektorów. O prócz tego dokonywane jest 
lU leka ,ijj§ce .łjpreszczenie biurowości, d 
'przez 'to usprav Pienie funkcjonowania 
Zakł&dów.-sPo ukończem łt^binawiaatj re- 
organizafji-, H
ZjjW’i  wyjtutiwę g j ^ m g i ę j s ^ R

n o w y  CENNIK t o w a r ó w  m a c z n o - 
^  t-c/bc: KOLONJALNYCJł
w Oóbyłi się posiedzenie przedstawicieli 
związków handlujących tóWarami mącz 
łio-kolorijalnemi,1 na którem uchwalono

&
do
68

g r , kaszy : 
dii l zł. 45 g r , 00 i ÓOÓ z 1 zł. 75 gr t 
1 .zł. łO gr.,'pęczaku T fyęzmienrioj 'ż ( 
gr, do 64 gr. gryczanej Dialoj z 1 zł. '20 
gr. do, 1 zł. 15 gr. 1 imanej z 1 zł, 10 gr. 
..dq 1. żł, 5 gr. palonej z ;T zł. ,25 gr. do 
- % 20 gr., palonej anianej z j zł. 10 gr. 
do 1 ri. 5 g r , \yreszcie fąsoli, białej z 1 
zł. 00 gr. ao 1 zł. 85 gr., wszystko za kg 
w detalu. Ceny wszystkich innych arty­
kułów,1biobjętych cennikiem, zachowano 
h^z zmiany. ,Nowy cennik obowiązuje 
od sobótjy 8 b; W.'

s ’. £  pO E jA T K O ^Y  K W m ^ k K ,^ . , 
W p f

Wydział opieKi społecznej ■ występuje 
z, wn.dfkiem do komisji finansow y „Ma­
gistratu o przyznanie na rok 1020—30 
dodatkowego kredytu w wysokości 120

tysięcy złotych na dalszą akcje zwalcza 
nia w mieście żebractwa,, i Włóczęgostwa. 
Do czasu uzyskania tego kredytu wjdzjał 
wypłacać będzie żebrakom zapomogi z 
budżetów stJC ĵ opieki1 społecznej. We 
dług projektu wydziału z-, żądanego kre- 
dyip wydawąpoby ^miesięcznie 25.0 ̂ apo- 
niog po 40 zl. na osobę.
SKARANIA O TRAMWAJ NA WOEĘ

TowE Przy jació ł W oli zw ró cd o  się do 
w ia d ż ' "rn ie jsk ich z  p ro śb ą  o  p rzep ro w a­
dzenie na  krańce W oli "diUgiej linji tram ­
w ajow ej, " k tó ihby  łącząc W olę ze śró d - 
M esciem , była <# tia jm n.ejśzym ' ‘ stopniu  
n a rażo n ć i' na przeszkody,- napotykane 
o b e c n e 'n a  linji n r  21- (l.o n d u k p  pogrze  
b ó w e i,z a to ry  na m oście K ierbedz ia ). N aj- 

, bardziej nadającą ;się -- do teg o  i naibar 
-dztej [pożądaną ■ dła- m ieszkańcóv ' 1 W oli, 
-byłaby, b n ja  n r  16, k tó rą  .-należałoby 
p .zed łu iy ź  .d c - ulicy-Siera-dżkiej, co  łącz­
nie z łimję nr. polepszyłoby kom unika, 
cję tego  przedm ieścia,. W niosek p rzekaza­
no  D yrekcji T ram w ajów , k tó ra  udzieli 
s tosow nych w yjaśnień.
w ó WYPADKI SAMOCHODOWE

PtzedM óm ehi 18 przy .•ul. Brackiej, sam o­
chód w ojskow y N r. W. 2340, prowadzony 
ptZfez pułkownika, najechał na przechodzące­
go przez jezdnie architekta Zygm unta Gibasze- 
wicza, który doznał potłuczenia lewej stopy.

—  Przed dom em ' 95 ' >rzy ul. Puławskiej 
samochód najechał na p:rz,eohudzącego przez 
•jęzdnie.32^1etiń^go .^ndrzęja Kogala, robotnika, 
który, dozpa,. złamania, ^ewej nogi. ^-Pogotowie 
Ratpnkow.e, po udzieleniu pierwszej ppmocy, 
.odwiozło ..nieszczęśliwego .do szpitala Prze- 
^mjenienia.— -ry.-.T,-/; v* » 

r— N s ; :rogu uł Chmielnej i żelaznej samo­
chód najechał na 27-letnią Chane Pręgeiów- 
nę, przy rodzicach, która doznała poranienia  
prawego policzka. Po opatrunku, Pregelównę 
przew^zjoneodo >domu ■ . j ’.)', ■ ^  ’< " ] t

UPADEK Z RUSZTOWANIA
Przy ul. Nadwiślańskiej 19, zajęty  przy bu­

dowie domu 22-letni Jan Zdzicnnicki, robotnik, 
spadł z rusztowania z wysokości I-trc pietra, 
■zratrił Sie W głów e órc 2 doznaT potlticzehiae.i-F.,,,-? r.r-r w- - ‘p s ic i ■•' ■ „ -
plerowj, rwąrzy rn^sa E°- -Ogav?\unk,Uv pogo­
towie , przewiozłq Zdziennickiego do domu.

■Mam
■‘•yi

WYSGGI KONNE
Ż x * t; p. Wynihi /  dnią 6--go h. n v ; ,, . , 

Zwycięzcę n a g r ,. Sprzedażnej, nnbył p., 3 . 
Mroczkowski z a -3,30.0 ,zł.- : .t-:1 ’ ;>f

N agr. 4.000 z ł., w ygrała , w, dobryi,* czasie 
Dziwo II, bijąc o ,pół..dł.-,Qollara,M  f  \

Doaó chłodno. Tor debęyi -,- 
I N agr, 2100 zł, i l y s t - 160.0 ńitr . 1) F iga- 
st. „Lubicz” (ż. D uganj, 2) Egmont. "Wyc. 

H alf Teddy, Fircyk, E w iatr. Czas 1.43 o 3 dl 
T ęt. 19,_ .•*,„> <*;,.■■-'7 ,.i-vcV

,m I t  N agr. 2500 zb D y s f  1300 mtt\» -1) Colo- 
ij iel Gron? oficerów 9-go .pułku Strzelców Kon­

nych (ż K ucharski), 2) Mcrtzalagic, 3) D ziryl. 
Wyc. Farmaaan; EgmOnt . 20 «• łeb Tot, 4 t.

II] N agr. 1500 zł. Handicap. Dyst. 1600 
mtr. 1 ) Georgina B. Pcretiatkowicz; (ź- 
Szytz .uw ski), 2) Fnszoda, 8) D iana II, 4) 

attaliana, 5) Irish Bee. W ycM w ai^.-i|, DÓ
reng i, Goniec. Czas 1.44  o 1  di Tc tf  jfl3 
34— 17.

1 w 4’’m  &  14100
wo » K. Dzierztickiegfo (ż. M agdaliński),

. Dęltąr,..•?.) A lem biki.4 ) V ed e tte .. Wycu Ła­
skawa a tu , Fgmutit. Czas .2.17 i poi d i, Tot. 

,zs?rj,5-!-l5 . ,.(1
. .^ y .  ,N ^ p  1.3pp,.yyrt ,,210fl mtr:-:, „yl) H orą et.- 
r,.LHiwz” <>.. l^ugao), 2 ) Fircyke ■ 3 ) Scarlet 
P4mpernel.,,4)łli.Valibal, Wyc. Flibn-
stier, Paroman. Sumatra, Hidlanka, Harakiri,
A*:ia. f.zas L.2 1  0 d}> T o t 32_ J 6— 20.

r ’■ YI. Na«b Sprórdażna 7 .00Ó, D y s t .’’ 2.100 
m ta ń .- l) .« w s  me „  H ęsscna" ( i .  Szysz- 

2)- herezja  T3) ' l?!irrna,- 4) I  ‘ikińg, 
5). “ aeua, 6) Goniec, 7 ) M ż h fó ls ,{ Ś) FaVś, 
9) W aleczny. Wyc. Jaszczur, Herold, Hajduk, 

scalibor. Cza- 2,20 o 2Fd?/  : Toć.''49— 15^.26. 
— 13 zł.

* V ń .  Nhgr, 16Ó0 0  D y it;  2jÓ(i m n .: i  ) F ła -
rrtrizo ó?, D^^owsfeiegc) ^(chł'^ ^licialczyj;) , ,2) 

akara • BaTsamin- 4 )''Br.ica. W yc, Gu9.jp- 
di, Hora, Gasnarone, Aścia, Kmicic, E ffig ie  
Royale. Czas 2.21 o łeb. Tot 36— 13— 12; -

Dzisiejsze zapisy:
% tfagr. 1500 zł,',v Jvst. g800 mtr.;

Iw an ,’2 D. A. L .;  K aprys,'i) pł. *£>,«'

**“ 1 Si f e S ć '  .■.,V;Aó'*ł , VA )■>’ 1
. U -  Nagr. .(2500 -a;!.. Dyst. Gjięya-
lier, Bersona; F igaro II, Szwe}cbr» B ., .Ęfwjhtr,
Ktery •Szepiftt.ow; • H a lf;Teddy, Dydyńskiego. |
f  -III. NA-gr, 1800 zi. D yśt. 160® nf^rfe Ctźhrt,
B ersona; Sandomierzak, Baczyńskiego,-' Fam a
II, Szwejcera. Hulanka I pł. Szwoleżerów;
Fljbustier Magr-.- i*.A, Iflwh. Weilopolskich.

(y .  IV, U ifK jjg lP A jfe  «9*Kj4. Arma-
gnąc^jB erw na; ^uroyą,,..IŁ  Ls-ł^pń^ńe^o.; 
Cuardi H essena; E tyl, E . Grzybowskiego;, 
Fabiula, K. Hr. Zamoyskiego i M. Radwana;; 
Edynburg, Bronikowskiego; Ibanez, Ktery; 
g zep ^ w : ^jłm son, 9 pł. Strz. Konnych; Zu-,| 
Jus, t/irkayt^'; Parnas, Butkiewicza. \
•* V. Nagr. 1300 zł. D yst. 2100 m tr.: K in g i  
Pą^.ę, Schwei ceraĄ
jaszczur I i , GrzybowslćKsrÓ E .j Tercyna B. W.,, 
*f«Jh»w }< Sum atrą .* lvt*ry!? Szefie,ten- ;.*ó.-fiptina,j 
l i r  M «*stina>.Gulliwer. Habeckiefe • :r  ' i i**#  ■ 

VI Nagr.ŻHOCK. 0  BpK«' 24061 •«».:• '‘ Fikpc 
Rbsińskiegii; 4 ETd&haddĆ filaryewgkie^ó; 

■Guardi, H .jśena'; H-kk, K! i
M RadwSneSf > E aynltórg ,'^1 BrditikiiwsKiego;
• Wulkan,' Topór:- Bram fti;'“"Który' Szrpietów; 
'GfroiLś/'-11 RagB;' F łdftsf^n ,r ; 'Marye‘tsk iego; 
m s iż  'PtisiKęśkie&b. ?V.'

V tl.' N agr. 1600 zł. D yst. 2100 lm i \ Ammon, 
I-ubiczj F ftstaza,1-óichoclnegA; 'Ga^oofidjai, Hes-

óń łśŁ  Śflśfingtiette, 
Róga; Czataldża 1 p. U l. Krech.; Murman, 
,'Mirne£?ó; Ma ja lou jie , Hr. Alvenslebena.

VJII. vNjj;gr. 1300, ^ P y ę t .  .^IDO^-niljrrJasz- 
czur^ Jb z^ ^ ck ie iB J i; tjem ^ł^ę,Marj^ wsWego;
Płom yczek, Gruszczyhskie.rp; ę^rgaron -K> P r,
Z,ąjnqyckięgo 1 M- R a d w a n  ;v, F ilip -z  Konopi, 
9 pł. Strzel. K o n .C h a r m in g  Verkay‘a. 

Początek o godz. 4-ej po poi.

ZAJŚCIE W  R E ST . LIJ
Nocy ab. o gódz. 3-ej w restauracji „L ij” 

(Krak. Przedm. 6-8 ) był w tow arzystw ie dwóch 
kolegów- A dolf Tracz (Kopernika 34), urzę­
dnik P. K. O ’ oficer rezerwy 1-ej brygady 
legjonów.. Siedzący przy sąsiednim stoliku gość, 
jak  się później okazało Eugenjusz Korw-in- 
Piotrowski (D ługa 38), funkcjonariusz- stra­
ży granicznej, z niewiadomej przyczyny zaczął 
ubliżać - Traczowi, kierując pod jego adresem  
brutalne wyzwiska. Wobec tego oburzony Fracz 
wezwał policjanta, któremu jednak Piotrow­
ski nie chciał się w ylegitym ować, przeto od- 
prow-adzono go T-gó 'komis.' Tam sporządzono 
o zajściu odpowiedni prptokół.

A W A N T U R N IC ZY  PIJAK
Stanisław  Brzeziński (Mikołajów na 1 Dnie­

strem ;, po dłuższej libacji, będąc dobrze .pod­
chmielony, przechodził ulicą Freta. Przed do­
mem 16 Brzeziński ujrzaw szy wystawkę 'zakła 
du fotograficznego „Moro”, w  niej zas 'foto­
g ra f je  kilku młod-ych - kobiet, postanowił za ­
brać. je  . Wybił tedy dwie duże szyby. Brzęk 
zaalarmow;ał policjanta Wtedy Brzeziński po­
łożył się na chodniku stawiając policjantowi 
opór bierny; P rzy pomocy drugiego policjanta, 
am atora cudzych fotografij przesiono do 1 1 -go 
kom isarjatu i położono na pryczy, gdzie spał 
kilka gudzin.

V RABUNEK
N a klatce schodowej ul Dzikiej 31,

3-ch opryszków wyrwało e kieszeni Sali BWe- 
kkeltitowej 200 zł. gotówką i zbiegli.

"  " "  ' KRADZIEŻE..
E tolę w-artości 400 zł skradziono z szafki 

w ystaw ow ej w  bramie przy ulicy Nową- św ia t  
Nr. 48, ł ' ^ '  ....

—  Harm onję wartości 500 zi z mieszkania  
Jana Puław skiego Śniadeckich 5. i

—  2 garnitury m ęsk ie /w artości 5Q0 zł. 7 
m ieszkania Jana Sękowskiego. —  (Warecka 
N r. 9).
r, i— U brania, - fu try , 2  kołdry pluszowe i bi 

żuterję —  ogólnej wartości 4 000 zł. —  z m ie­
szkania Ruchli Molandowej (Targow a 15).

—  Suknię i obrus w artości 40(1 zł, —  z 
m ieszkania Hindy W ajntraub (-Pawia 28).

L- w-r ••i-.
t u t  r» Y

Xi""Z. BRfKU OPIEKI
2-letni Moszek F is ;on, (Brzeska 11), pozo­

stawiony chwilowo bez opieki, napił się ługu  
przygotowanego do prania. Lekarz' w  ąmbUla- 
torjum  Pogotowia przepłukał dziecku żołądek, 
usuw-ająe grożące niebezpieczeństwo.

X :  ( A ó 1: ’ ' 1 ' i -  • :
' SKUTKI FIGLÓW

*• Przy ul. ÓtWó’cltiVj T łuczeń' śźkoły powsze- 
eWhej’N r. 192,' Waci a w' 'G arL ński, ła t  12 „ 
tżkkió przechodzenia przez p ło t upadł i ziarna! 
prlłiSJ,§! ^kość goleniow^’ PÓgotov;ie przewiozło 
chłopca "do domu A  ’J‘; 1: '•

*''ZABÓJSTWO '-[6’
N a śpiącego w  nocy r„, pastw isku Stanisł i- 

tKa5 ó/śzczyK a, mieszlcanca w si Srebrna (pow- 
1 Łom żyński), n a jad ł Stanisław  Kulesza, mie- 
SżkAńiec'- tejże wioski' $ zadał 'śpiącemu kilka  
bihddw tępem* narzędzien* w  glirwę i klatkę pier- 
"SiBwą' poefetm „biegł. Dyśzcźyk wkrótce życie 
'ikttóńczy. Z abójcę iresztowańó i przekazano 
■Władzom sądowym.
V>A 447- I ' -».« •
ł  ? e -a-. UCIECZKA OD MĘŻA
- r'28-lefnm Tekla Korzeniowska (Wilno— 
iSłHfóww" GdFff) '2 ł>ib'gła włfeoraj rano od męża 
■iśwego z kołeżariką swą Genowefą Dworze\,- 
8ką-; r-udaly śię'o'bii? ao Warszawy, horzeriiow- 
(kai żabrafa mężowi ubrania’ męsitie i' damskie, 
maszynę dp szycia"-#® kłg. słoniny i 400 zf go­
tówka — na ogólną sumę 1500 zł,
„■« ■:-.. .W 1 ;,, V' -i*

REPERTUAR.
T E a T P  W IELKI. Dziś w  „Sprzedanej na­

rzeczonej”,,: w  1’ołi Kecala, jeayny w ystęp go­
ścinny Józefa M unclingera, basisty  opery pra­
skiej. P ertję  tytułow ą wykona p. M aryla Kar- 

.wowskjt. D yryguje ,p. Uołżyeki • Wr niedzielę 
„F aust“ z ostatnim  w ystępem  gościnnym zna 

jłomitego polskiego basisty, Włodzimierza .Ka- 
czmara, w  roli Mefista, ;

T E A T R  L E T N I daje niezm iernie zabawną, 
pw ną .humpru k^otochwilę W incentego Rapac­
kiego „W czepku urodzony11, która cieszy się 
wielkiern powodzeniem.

Teatr Polski
Ładna łiisłorja

"fu

T fi» T R  POLSKI daje dziś i jutre gorąco 
oklaskiwaną „Ładną h istorję“ Caillaveta i de 
Flersa. *

TE ATR M AŁY gra codziennie konedję P« 
"zyńskiego p. t.: „Rozum i głupstw o”.

POKOJE Z KUCHNL\ LUB 1 POKÓJ Z KUCHNIĄ DLA Jf 
p  SPOKOTNEGO MAŁŻEŃSTWA Z JEDNEM DZIECKIEM PO- g  
% ■ T  SZUKUJF. OD GOSPODARZA W STARYM DOMU. f

3: '.*5# A \.-l' U; W ł*'V; A*. K. * ' ■ ■ t  - 5=5
■■■“■V . .W -a rg  n :kl  ,d o  o m ó w i e n i a ., d o

Ł j

Łaskawt. .zgłoszenia dc administracji „Po^ka* dła Społecznika 
Telefonicznie od godz. 9 — 11 i od 4 — 7 rnmer telefonu 436*18.

P O Ś R E D N i C V  W Y Ł Ą C Z E N I .



0 r O L S K A m. lift.

W IE IK I R E P E R T U A R  UTWORÓW POL­
SKICH W T EA TRA CH  NARODOW YM  

I W IELKIM  
W związku ze spodziewanym przejazdem  

przez W arszawę w m iesiącach lipcu i sierpniu 
znacznej liczby gości z caiej Polski i Ameryki, 
udających się na P. W. K. w  Poznaniu, Dyrek­
cja Teatrów M iejskich urządza cykl wido­
w isk najw ybitniejszych utworów dramatycz­
nych i oper polskich swego stałego repertuaru.

W TEA T R Z E  NARODOW YM , w  czasie 
tym  odegrane będą w przepięknych dekora­
cjach prof. W. Drabika następujące sztuki: 
„F antazy” ' —  J. Słowackiego; „Lelewel'1, 
„Cyd" i „W esele11 -— W yspiańskiego; „Pan 
Jow ialsk i” i  „Damy i huzary” — Al. Fredry; 
„Pan D am azy” —  J. E lizińskiego;^,G rube ry­
by” —  M. Bałuckiego; „Adwokat i róże” —  
J Szaniawskiego, „F arys” —  St. M iłaszew- 
skiego, „Król Stefan B atory” —  St. Szpoiań- 
skiego i w  pięknym przekładzie Stanisław a  
M iłaszewskiego „Don Ju an” —  Zorilli U twory  
te będą grane naprzem ian codziennie. .

W przedstawieniach wezmą udział najw y­
bitniejsze siły  Teatru Narodowego.
. W czasie od 1— 14 Ppca w Teatrze W ielkim  

dane będą w yłącznie opery polskie następują­
cych kompozytorów: Moniuszki (w szystkie
opery), Żeleńskiego, Joteyki, M aliszewskiego, 
Różyckiego- i Szym anowskiego z udziałem czo­
łowych sil operowych oraz balety: Różyckiego 
i Rogowskiego.

SE N S A C Y JN A  PR E M JE R a  W TEA TRZE  
POLSKIM  - 

W piątek, 14 b. m. T eatr Polski w ystępuje  
z premje-rą, która n iew ątpliw ie stanie się sen 
sacją europejską. Będzie nią najnow sza ko- 
m edja Bernarda Sha\v1a „The A pple Cart”j 
która w przekładzie F lorjana Sobieniowskiego 
p. t . : „W ielki kram ” ukaże się na scenie Tea­
tru Polskiego przed w szystkiem i innemi sce­
nami europejskiemi.

N owy utwór znakomitego autora „Człowie­
ka i nadczłowieka” jest komedją polityczną  
i aczkolw iek autor czas jej akcji oznacza do­
piero na drugą połowę XX wieku, je s t w  ca­
lem słowa znaczeniu utworem aktualnym, po­
ruszającym najbardziej pałace spraw y i kon­

flik ty  bieżącego życia publicznego Europy. 
Treścią komedji jest konflikt między królem  
i gabinetem  m inistrów, konflikt o władzę. —  
Jak we w szystkich komedjach Shaw^a, cały 
szereg epizodów i ustępów poświęcony jest sa­
tyrze na A nglję, na przemysł, handel, finan­
se, życie obyczajowe, życie społeczne i publicz 
ne nietylko jego ojczyrzny, ale i całego św iata  
Ponad wszystkiem  jednak góruje w ielki spói 
o władzę rządzenia, który -w powojennych la­
tach odegrał tak wielką rolę w  życiu publicz- 
nem Europy.

„W ielki kram ” posiada szereg świetnych ról 
męskich, wśród Których w ielką popisową rolę 
króla Magnusa grać będzie Kazimierz Juno­
sza - Stępowski. Rule kobiece są raczej epizo­
dyczne, wśród nich najw ażniejszą efektowną 
rolę faworyty- królewskiej kreuje M arja Przy- 
byłko - Potocka. •

GEZIE KIJPGWAC W  WARSZAWIE?

M U Z Y K A
KONCERT  

Staraniem  Starom iejskiej Św ietlicy Kola 
Polek „Zjednoczenie” odbędzie się dnia 8 b. m. 
o goaz. 8 wiecz. koncert w lokalu szkoły ry t­
miki p. Paszkowskiej przy ul. Hipotecznej 8 
gmachu Kina M iejskiego. Program  bardzo 
urozmaicony.

B dety w cenie 1, 2 i 3 zł. du nabycia w 
K iięgurni Przeglądu Katolickiego, Krak. 
Przedmieście 71.

Dam cztery godziny dziennie haftu 
kościelnego, renaracji aparatów  za utrzy­
manie na plebanji na wsi przez czerwiec. 
W spólna 77, m. 9.

C Z A P K I  
M E S k I E 

KAROL STEGNER ul. TRĘBACKA 11.

l \ l  NOW y' ŚV IAT 4°. POCZĄTEK °  GODZ. 4. 

N a j l e p s z y  f i l m  9  2  9

P i l  V 3 P A T A C H  O H
. . W  O B L I C Z U  I m i l i r

Dla młodzieży ceny na wszystkie miejsca 1 zł.

N O W O Ś Ć !NIEDAWNO OPUŚCIŁY PRASĘ - - - - - - - - -
"ROCZNIKI KATOLIK « E “

NA ROK 1929, TOM VI:, str. 560. CENA 10 zł. W OPRAWIE 12.50 zl.
P o l e c a  s i ę  t e ż :

na rok 1928 (tom VI). Cena 12 zł., w  płóciennej oprawie 14.50 zł. 
na rok 1927 (tom V). Cena 12 zł., w dubrej oprawie 14,50 zł. 
tom IV. Cena 12 zł., w  dobrej oprawie 14 zł. 
tom III. Cena 12 zł.,' w  dobrej oprawie 14 zł. 
tom II. Cena 9 zł. (Ostatnie trzy tom y na wyczerpaniu.

Miecz ducha11. Ceni 10 zł.
Kazania patijotyczne „Lud jako lew". Cena 6 zł.
Kazania okaliczniicłowe: „Wszystkiem dla wszystkMi11 
„Wśród pieśni11, i mpresje. Cena 2 zł., w opr. 3,50 zł.

„Roczniki (ołolicki 
„Roczniki Katolickie 
„Roczniki „atolUkie 
„Roczniki Katolickie 
„Roczniki Kntotickle 
Katania niedzielne

. Cena 2,50 zl., opr. w płótno 4 zł.

Zamawiać można u autora: X. N. CIESZYŃSKI, POZNAŃ, przy koś­
ciele P . Jezusa oraz we wszystkich księgarniach.

W a rs z a w s k ie  Zakłady Konfekcyjne
S p . a; o g r .  o d p .

Biuro w Warszawie, ul. Podwale 13
t e l e f o n y  1 9 1 -9 0  I 3 3 3 - 2 2 .

W  ł ił s  n  e  w y t w ó r n i e - 1 O d z ie ż  
k o n fe k c y jn a , o d z ie ż  te c h n ic z n a , 
b ie liz n a  sp o r to w a , u m u n d u ro w a n ia .

G ilz y  p a te n to w a n e  z  p o d w ó jn ą  

w a tk ą  „ D A N  D Y "  p a te n t  N r. 714 

P o ls k ie j  w y tw ó rn i gilz

„ Z N I C Z "  
Broiiisław Szybowi ki I 5-ka
Warszawa, Marszałkcwska 49, tal, 162 4 8 .

Książki do naboże istwa
w dużym wyborze najtaniej 

kupuje się w księgarni
P R Z E G L Ą D U  
E Z T O L I C K I  E G  O

Krakowskie Przedmieście 71.

P r f tR £  W I E C Z N E
re p a ru je  sp e c ja ln y  z a k ła d  po c e ­

n a c h  p rz y s tę p n y c h .

S. Koliński i S. Zaja:
Ncwy-Świat 33 w podwórzu.

Tel. l-w.or,.
K apelusze i cz i iki sportowe 

w modnych ta so ia ch  i kolorach  
p o I e ; a;

B A L U S T R A D Y
s c h o d y , o k n a , k o lu m n y  
ro b o ty  ś lu s a r s k ie )  p o  c e ­
n a c h  k o n k u re n c y jn y c h  

s o l id n ie  w y k o n y w a

J .  K R Y G I E L
n«dutow a lO, tel. 5 3 -1 8 .

farby lakiery i chemikalia P O C H M A R A
.Tdzistae: Rudnicki

Z G O D A  3. T EL . 76-24,

Warszawa, Podwale 13 OPTOPEDV- 
‘ !TTJg|! STA S ZE WC

tel. 335-22 i 191-80. . wyrabia obuwie
S na wsZelkie

MFRI F *oUdne na|t«nl«|{llłLULL Wybór wlelkll
S y p ia ln ie , ja d a ln ie , g a b in e ty . K re­
d e n s y , s to ły , k rz e s ła . O to m a n y , 
ta p c z a n y , k o z e tk i .  B ry s to lk J , o k a ­
zy jn e  s a lo n y  i  k o m p le ty  k lu b o w e . 
G o tó w k ą , ra ta  ml. D o g o d n e  w a­

ru n k i .
„ F L O R l D A " .
C h m ie ln a  41, ró g  M a rs z a łk o w s k ie j

N A  R A T Y
K A R P O W I C Z  WACŁAW
Miodowa 6, tel. 152-20.
P o le c a m y  n a  sezo n  w io s e n n y  p a lta  
m ę sk ie , d a m sk ie , g a rn i tu r y  o ra z  
m a te r ja ły  ło k c io w e , k a m g a rn y , ga 
b a rd in y , w e łn y , je d w a b ie  i in n e . 

Obuwie.

ja k  s k rz y w ie ­
n ia , s k ró c e n ia , 
„ p la t f u s “ g u zy  
arfretyczne 

b ez w ład  p a lcy , 
o p a d a n ie  p ię t  

v i t. p.
Warszawa, ul. Śniadeckich 7 m, 21 
M .  Ż A K O W S K I

Główny Skład Patefonńw 

ADAM A KLIMKIEWICZA
Warszawa 

M a r s z a ł k o w s k a  N r. 154-.
W y s y ł a  b e z p ł a t n i e :  

C e n n ik i i r e p e r tu a r y  o ra z  w a ru n k i

ZD OBYCIA ŚWIEŻEJ U PńĘKNEf CERY
Dbajcie o św ieżą 1 piękna cerę! W ybierajcie ze szczególną staran n a  

śoią śiodki kosm etyczne, gdyż wszelkie zabiegi, dające zbyt szybko efek­
tow ne skutki, rujnują w krótkim czasie cerę na zaw sze. ,*>

Po długoletnich badaniach udałc się chemikom BERLIŃSKIEGO J l -  
BORATORJTTM KOSMETYCZNEGO zdobyć tajem nicę młodej i pL.knej 
tw arzy u cudownie św ieżej cerze, tryskającej zdrowiem i młodością.

c*ł«Y> SIMI Beri. Labor. Kosmet. ostatn i tego rodzaju wynalazek  
w dziedzinie kosm etyki, otrzym any zapomocą specjalnej nowej metod}, 
usuwa po krótkiem użyciu wszelitie n ieczystości k ó ry : wągry, fałdy,
zm arszczki i nienaturalne zaczerwienienia skory nadając jej kwitnący 
i młodociany wygląd

PŁYN SIMI ułatwia cyrkulację krwi, wchłaniając zużyte soki. 
powoduje dopływ św ieżej lim fy z  głębszych tkanek podskórnych.

PŁYN SIMI nadaje soczystości suchej cerze i  odtłuszcza  
cerę lśniącą, przyczem jest absolutnie nieszkodliwi:', jak  to  
stwierdzili specjaliści.

D O  N \B Y C IA  W SK ŁA D  4 CH A PTECZNYCH 11 n U T jrF JU A O F  .
UWA.GA: W ystrzegać się bezwartościowych naśladownictw . ,

2ądaó tylko SIMI.

Z A  K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W y k o n y w a :
R o b o ty  m a rm u ro w e , g ra n i to w e  z
p ia sk o w c a  i r e p e r a c je  ta k o w y c h . 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
Nuwy-Świat Nr. 38. Tel, Nr, 145-92.

W czasr wakacji pamiętaj,
ż e  w now ym  r o k u  s z k o l­
n y m  z a o p a trz y ć  s ię  m o ż esz  
w k s ią ż k i  i p o d rę c z n ik i  

s z k o ln e .

w Księparni Przeglądu KatolicKlego
w W a rsza w ie , K ra k . P rz e d m . 71.

S§CJTY  ZDROWIA
■uryhoruju"!

SZEWC OHTOPEDYSTA

A. BIERKACH
Elektoralna 19.

M e d a le  z ło te  P e te r s b u r g  1916 r. 
W a rsza w a  1927 ro k .

rtopeda Int. Kugier
M arsza łk o w sk a  42, t a t  146-62.

P o lec a  n a jn o w ­

szy ch  u lepszeń : 

p ro tezy , a p a ra ty  

o rtopedyczne, 

p a s y  b rzu szn e  i 

p rzepuk linow e, 

w k ład k i n a  p ła ­

sk ą  stopę. 

O buw ie o rto p e­

dyczne.

MA RATY I ZA GOTÓWKĘ!

wy k wi n t n e  u b i o r y  
męską

poleca firma'

CZYŻEWSKI Złota 15.

ZAKŁAD ZDOBNICTWA ROŚLINNEGO

Michał Mus junior i S-ka w5 rsZ,F^1,1"'? 34
p oleca  własne] no ew‘l rośliny reklamowe 1 gruntowe w donicz­
kach i na kwiat cięty, oraz wszelKie?o rodzaju wyroby bukietów.

Z a k ł a d  K r a w l a c k i

JAN S N I E G U Ł A
U L .  N O W O G R O D Z K A  2 5 .

P o le c a  w y k w in tn ą  ro b o tę  ze s.^ 0- 
ic h  I z p o w ie rz o n y c h  m a te r ja ió w . 

S o lid n y m  u d z ie la  k re d y tu .

NA RATt 1 U GOTÓWKI.
W y k w in tn e  o k ry e ta  d a m sk ie , m ę ­
sk ie , u cz n io w sk ie , d z ie c ię c e  o ra z  
k o n fe k c je  d a m s k ą  o d d a ję  n a  d o g o d ­

n y c h  w a ru n k a c h .
Selfdaa rckota. Cany kwłkurwwyjw.

L. Sz3 "Owsr Bracka 6.

Fabryka luster i szlrfiernia szkła

B-Cia BABICZ
W a rs z a w a , S o le c  77, te l. 150-02.

L u s tra  m e b lo w e  i g a la n te ry jn e , 
s z k ła  te c h n ic z n e  o ra z  w sz e lk ie  ro ­
b o ty  w  z a k re s  s z k la r s tw a  w c h o ­

d z ą c e .

Czytajcie 1 rozporze*:?!rwijcie POLSKI
C  Ł  N  A  N U M E R U  w W arszawie i na warszawskich dworcach kolejow ych 20 jfreiiy.* P rsedpłata miesięcznic w W arszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą zł.  o

C E N Y  C G t O S Z E N :  Za w ysokość 1 n.Ilim. lub za jego miejsce, p u d  tekstem  (nieład 4~szp*ltowy) 70 gr. W  śekSCIC (układ 4-szpałtowy) 90 gr. wcmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem  
zwyczajne) układ 8 szpaltowy 30 gr. Drobne za wyraz 20 gr, P oszukiw anie i zaofiarowanie pracy 50% taniej. < łg loszen ia  tabelaryczne i fantazyjne skosne) o 50% drożej.

Ogłoszenia Pray]nHi|e sic tylko za < oMT"ke.
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